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Czas odnowić przedpłaty liesiyczn ą!
W s k u te k  późnego zapisywania, mnożą się r e ­

klamacje , k tórym  zapobiedz nie od nas zależy. P r o ­
simy więc o najwcześnie jsze zapisywanie.

P rz e d p ła ta  na  prowincji  miesięcznie . . 1 .60
„ „ do końca roku . . 3 .20

P rz e d p ła ta  miesięcznie w m iejsca . . . 1.20
„ „ d o  końca roku . . 2 .40

P rz ed p ła ta  miesięcz. z odnoszeniem do domn 1.40
do końca roku . 2 .80

a
P ow stan ie  wdowio-sierocińskiego funduszu ru ­

skiego tak ściśle związanem je s t  z historją  roz­
woju ruskiej narodowości w Galicji, a obecny 
jego  s ta n  z losem tysięcy wdów i sierót po tych, 
którzy najbardziej przyczynili się do wzbudzenia 
i podtrzym ania  ruskiego ruchu ,— że nie dziw, iż 
spraw a ta  obecnie najbardziej interesuje  ogół R u­
sinów. To też nie od rzeczy będzie, jeżeli 
przedstawimy ją  bodaj pobieżnie w obec naszych 
czy tęlników.

Los wdów i sierót po ruskich księżach o b ­
chodził od dawna i rusk ich  galicyjskich w łady­
ków, tysiącznemi więzami związanych z niższem 
riiskiem duchowieństwem. Metropolita lwowski 
Micnał Lewicki pierwszy podjął myśl założenia 
s ta łego  wdowio-sierocińskiego funduszu, ofiaro­
wując na ten cel znaczną kwotę i zawezwawszy 
duchowieństwo do składek. To os ta tn ie  zobo­
wiązało się też zasycać zakładany fundusz co- 
rocznemi wkładkami. Jeszcze bardziej zajął się 
tą  spraw ą dawny wódz galicyjskich Rusinów, 
m etropolita  Jaehimowicz, tak że ostatecznie ze­
bra ło  się 250.000 zł., umieszczonych w cennych 
papierach. Tylko mniejsze sumy umieszczane 
były niekiedy na hipoteki.

Funduszem  tym zarządzał lwowski gr. kat. 
konsystorz z m etropolitą  na  cżele, przydzielając 
nad to  do prowadzenia tej sprawy osobnego re ­
feren ta , każdoczesnego konsystorjalnego k a n ­
clerza, któryby prowadził ew idencję  przychodów 
i rozchodów, jako też wszystkich wpływających 
zasobów tego funduszu.

Początkowo szło też jako  tako, przynajmniej 
nie słyszymy utyskiwań na n ieregularność wy­
p ła ty  wdowom i sierotom, i fundusz sam pozo­
s ta ł  nietknięty.

N adszedł jednak  nieszczęśliwy rok 1883, 
rok założenia ruskiego banku. Inicjatorowie te­
go ostatn iego, ruscy kanonicy lwowskiej i p rze­
myskiej dyecezji, wydali—jak  to się zwykle dzie­
je  u Rusinów, —  odezwę do ogółu, treści pa trjo- 
tyeznej, wzywającej do „ ra tow ania  ruskiego ludu 
Galicji i Bukowiny11. Bank ruski wcale zadań u 
temu nie dopisał, a nadto  pożarł większą połowę 
iście krwawego grosza wdowio-sierocińskiego fun­
duszu.

Do wprowadzenia banku  w życie potrzeba 
było zakładowego kap ita łu  150.000 zł. Otoż 
część tego ostatn iego złożyli bądź to sami zało­
życiele, jak  przemyscy kanonicy Szaszkiewicz i 
Juzyczyński, bądź inni ruscy pat.rjoci, zaś b ra ­
kującą resztę t. j .  75.000 zł. wzięli ze w spomnia­
nego wdowio-sierocińskiego funduszu. Nawskróś 
uczciwy, lecz chwiejny i ki ótkowidzący w świec­
kich sp raw ach  metropolita  Sembratowicz dał się

wyprowadzić w pole takim wpływowym niegdyś 
członkom konsystorza, ja k  ks. kanonik Malinow­
ski, — i początek złego już  był zrobiony. Od 
tego czasu dają się słyszeć narzekania  na  n ie ­
regularność wypłat.

Drugi następnie  cios zadany był temu fun­
duszowi przez poprzedniego kanclerza  lwowskiej 
kapituły, ks. Jaworowskiego, który uszczuplił go 
stopniowo o kilkanaście tysięcy zł. P rzeprow a­
dzony w tym względzie proces w latach 1879—80, 
w najiepszem  właściwie świetle przedstawił j e ­
dnego ks. Jaworowskiego, człowieka uczciwego i 
n ader  koleżeńskiego, lecz zagm atwanego w swoje 
finansowe sprawy, które Btarał się załatwić ze 
wspomnianego funduszu, nieposiadającego nadto 
żadnej prawie kon tioh  Proces ten "wykazał j e ­
dnak, że funduszu tego używała i lwowska gr. k. 
kap itu ła  na cele prywatne, i omal że nie do­
prowadził niektórych członków tejże w kolizje z 
ustaw ą karną, której uległ, jako  kozioł ofiarny, 
jedyny ks. Jaworowski.

Z powodu wykrytych podczas wspomnianego 
procesu nieprawidłowości w zarządzie wdowio- 
sierocińskiego funduszu, pow*tał między ruskiem 
duchowieństwem Galicji formalny g w a łt ;  to też 
lwowska kap itu ła  zmuszona byłe zwołać przed­
stawicieli dekanatów i oddać całą tę sprawę w 
icn ręce. W ten  sposób insty tucja  ta  weszła 
na  tory konstytucyjne, lecz, nieste ty , wkrótce 
okazało się, iż poszła z deszczu pod rynnę.

Zgromadzenie przedstawicieli dekanatów 
wybrało do zarządu tym funduszem, u tartym  u 
ruskich księży do n iedaw na zwyczajem, tych s a ­
mych prawie ruskich rzeczywistych i honorowych 
kanoników, a nad to  jednego członka z za ­
rządu ruskiego banku, ks. Merunowicza, co też 
dało powód do tem ściślejszego związku między 
wspomnianym funduszem a ruskim bankiem. 
W przeciągu kilku lat, od 1870 r. począwszy, 
zarząd tego funduszu system atycznie  pchał wdo- 
wio-sierociński grosz do ruskiego banku, co w a­
żniejsza, rob ił  on to bez upoważnienia dekanal- 
nych przedstawicieli, pokryjomu, tak że o tem 
dowiedziano się dopiero na ostatniern ich, nad- 
zwyczajnem w alnem  Zgromadzeniu, które się od­
było we Lwowie w dniach 28 i 29 października 
br., gdzie też sprawa stosunku funduszu do r u ­
skiego banku została  bliżej wyjaśnioną.

W edług przedstawienia  przewodniczącego 
tego zgromadzenia, m itra ta  d ra  Pełesza, rzecz 
ma się jak  następuje*).

O becna komisja zarządowa funduszu skon­
s ta tow ała  zaraz na pierwszem swem posiedzeniu, 
iż rachunki funduszu z r. 1883 ogłoszone urzę­
dowo i przedłożone także walnemu Zgrom adze­
niu w maju b. r. nie zgadzały się z faktycznym 
s tanem  rzeczy; w rachunkach  tych powiedzianem 
było, że w ruskim banku znajduje  się tylko 
75.000 zł. danych już dawniej, gdy tymczasem 
było ich tam  drugich 80.642 zł. 28 ct., włożo­
nych od roku 1879 do 1881 na  książeczki w k ład ­
kowe. Tej okoliczności nie podniosła i kontro­
lująca komisja, w ybrana  przez walne Z grom a­
dzenie w maju b. r., tak, że zgrom adzenie  to 
nie wiedziało, wiele pieniędzy znajduje  sie w 
ruskim banku i naradzało  się wyłącznie ♦ k o  
względem 75.000 zł. Obecnie więc zarządowa 
komisja postanowiła odstąpić od tych rachunków,

i objąć urzędowanie swoje na podstawie fak ty ­
cznego s tanu  kasy. N astępnie  zastanowiła  się o- 
becna komisja nad sposobom wydobycia k a ­
pitału funduszu z banku  ruskiego tem bardziej, 
że o s tanie  tegoż banku szerzyły się bardzo 
niepokojące wieści. O odebraniu  sumy 75.000 zł., 
k tórą  dano jak c  zakładowy i gw arancyjny  k ap i­
ta ł  przy zakładaniu  banku, nie można było n a ­
wet myśleć, gdyż kapita łu  tego wypowiedzieć n ie  
m o ż n a ; komisja więc zas tanaw ia ła  się nad tem, 
jak  uratować bodaj te 80.642 zł. 28 ct. (a razem  
z odsetkami 85310 zł. 53 ct.) Podniesiono z po­
czątku myśl żądania  od dyrekcji banku odstąpie­
nia  wdowio sierocinskiemu funduszowi swych h i ­
potecznych wierzytelności w odpowiedniej wyso­
kości; jednakże  ten  sposób zabezpieczenia k a ­
pitału okazał się niemożliwym, taka  bowiem cesja 
sprzeciwiałaby się nowszym państwowym u s ta ­
wom i n a  wypadek upadku banku byłaby przez 
sąd unieważnioną. Komisja więc poruczyłą swe­
mu adwokatowi porobić wszelkie praw ne kroki 
w celu odebrania  tych 85.000 zł., chociażby to 
miało doprowadzić i do likwidacji ruskiego b a n ­
ku. Do tego jednak kroku nie przystąpiono j e ­
dynie dlatego, iż wkrótce po tem zawiązał się 
ruski sanacyjny  komitet w celu ra tow an ia  rusk ie­
go banku, n względnie umieszczonych tamże 
kapitałów.

*) Podajemy te  d a ty  wedlng osta tn iego, 122
nr. Diła.

Ekspedytorowie pocztowi.
Przcdewszystkiem musimy zaznajomić Szan. 

czytelników z tą katogorją społecznych parja-  
sów. Dosyć powiedzieć, że ekspedytorzy poczto­
wi są dyurnistami, aby oznaczyć ich stanowisko 
społeczne i zidentyfikować z pojęciem nędzy.

Nie wdając się zupełnie w ocenę samej in ­
stytucji ekspedytorów, będącej skutkiem niefor­
tunnego systemu oszczędnościowego rządu au- 
strjackiego, nie porównując Austrji pod tym 
względem z Prusam i, gdzie ins ty tucja  ekspedy­
torów nie jest znaną, chcemy tylko z w ó c ić  uwa­
gę publiczną na  los tych ludzi, zasługujących n a  
łzę współczucia i na możebność poprawienia ich 
bytu.

Ekspedytorowie pocztowi są to egzam inow a­
ni i kaucjonowani (w wysokości 200 zł. w. a.), 
dyurniści, przyjmowani do urzędów rządowych 
jako zastępcy brakujących z jakiegokolwiek po­
wodu sił urzędniczych, przez poczmistrzów zaś 
jako pomocnicy. E kspedytor taki przyjęty n a  
miejsce urlopowanego lub chorego urzędnika, 
pełni jego służbę i pobiera za to dzienne w yna­
grodzenie 1 zł. 50 ct. we Lwowie 1 zł. 20 ct. 
na  prowincji w urzędach zaś mniejszych, stoso­
wnie do ugody z poczmistrzem.

Na oko wydają się te cyfry jeszcze nie n a j ­
gorzej, wiedzieć jednak  uależy, że ekspedytor nie 
zawsze ma zajęcie i w ciągu roku częste mie­
siącami całeini zostaje bez zatrudnienia  i sposo­
bu du życia, albowiem przyjęty w miejsce urlo­
powanego luó chorego urzędnika  zostaje  n a ty ch ­
miast oddalony ,skoro  ów urzędnik  do służby na- 
powrót się zgłosi.

Ludzie ci, posiadający odpowiednie w ykształ­
cenie i inteligencję, skazani są na osta tn ią  nędzę 
wraz z swoją rodziną, nie mając innego sposobu 
zarobkowania a nie m ają naw et prawa p rzysłu ­
gującego służącym domowym, stróżom którym 
wymawia się służbę na 14 du. przed jej u- 
kończeniem!
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N atom iast prawo zastrzega ekspedytorom 
pocztowym inne korzyśęi, czy oni jednak  mają w 
n ich  udział, to rzecz inna. Oto postanaw iają  u- 
stawy państwowe, że ekspedytor po trzech la ­
tach  służby, m o ż e  zostać urzędnikiem (XI r a n ­
gi). W prawdzie nie ma w tej ustawie, że po 
trzechletn iej służbie ekspedytor m a  nim zostać,- 
je d n a k  w duchu ustawy wyraźnie tkwi, że zależy 
to od bezpośredniej władzy, aby ekspedytora po 
wymienionym przeciągu czasu urzędnikiem zrobić ; 
i byt mu jak i taki zapewnić. !

R zeczyw iśc ie ,  przed laty ustaw a ta bywała j 
w ten sposób tłum aczoną i wszyscy niemal s tar-  j 
si urzędnicy pocztowi m anipulacyjni a n aw e t  ; 
konceptowych wielu, byli poprzednio ekspedyto- j 
rami. Dzisiaj je s t  to wypadek wyjątkowy i po j 
la tach  k i l k u n a s t u  służby, ekspedytor nie ma 
najm niejszej nadziei zabezpieczenia sobie s taro- i 
śc; & swoim dzieciom codziennego chleba, nie j 
mówiąc już o ich wychowaniu !

Drugimn dobrodziejstwem, jakiem prawo ob- ! 
darza  ekspedytorów pocztowych, jes t  stanowisko j 
pocztmistrza. W obee tego jednak , że poczty do- i 
sta ją  się albo peiiąjonowanym wyższym wojsko- ; 
wyin, albo co gorsza osobom, nie mając-ym ani 
kwalifikacji, ani najmniejszych zasług, l&ez jed y ­
nie protekeje. w obee tego powtarzamy, prawo 
owo zostaje tylko m artwą literą na papierze. j 

Jak  widzą zatem szan. czytelnicy, s tan  eks- i 
pedytorów pocztowych je s t  najnędzniejszy jaki ; 
może być tylko, a los ich godny politowania, | 
gdyż ustawy nie dają  im w obecnych w arunkach  i 
'.ajmniejszej gw arancji  przyszłości, ani nędznego j 

ńa  stare  la ta  kaw ałka chleba. j

Kilkakrotnie już wnosili ekspedycorowie g a ­
licyjscy petycje i supliki do m inisterstw a w celu ; 
polepszenia, swojego bytu, dotychczas jednak  bez j 

skutku. i
Delegacja n a s z a 1 spełniłaby rzeczywiście akt 1 

ludzkości, gdyby sprawę ekspedytorów poczto- I 
wych, tych istnych białych murzynów społecznych, i 
podniosła w Izbie, a nie wątpimy, ze petycja na le ­
życie poparta  nie pójdzie tą drogą, jaką  poszły pe ty­
cje tyi-h i f n  podobnych paryasów. Jeżeli ni<v 
można będzie wywalczyć dla ekspedytorów jak 
najm niejszych ustępstw tj. bodaj ścisłego prze­
strzegania. ustaw dla nich istniejących, można 
będzie przynajmniej rząd zmusić do zniesienia 
instytucji ekspedytorów, by nie pomnażać i tak 
już  straszliwie wielkiego proletarja tu.

Żołnierskie pociągi kolejowe.
Petersburg 27 październ ika.  Rosyjski K om ite t  

wojenny mobilizacji wojsk i przewozu ich tak  lą-  
d'em ja k  i wodą, ogłosił program  konkursu  na pro ­
je k t  naj ła tw iejszego  i najszybszego transno r tu  żol-

N A  M R O Z I E
O p o w i a d a n i e  H i l a r e g o  G r a b o w i c z a .

Na dworze zawierucha. Sypie z góry śn ie ­
giem  drobnym, gęstym, że aż oczy mrużysz. Kto 
w drodze, chociażby i otulony w ciepłe futro, 
nie słodko mu z sanek wynurzać g łow i. Wąs 
lodem obwisa, oczy i tak kleją się od mrozu, za­
mieć twarz praży, niby gorącym piaskiem. N a­
w et i koniętom gorzko ciągnąć nieeiężkie sanki, 
bo i je  podcina mróz i zamieć. A cóż dopiero 
dzieje się temu biedakowi, który wybrał się w 
drogę piechotą i w czystern polu szuka drogi! 
Skurczył się w dwoje, ażeby z głową i nogami 
schować się w leciuehne nakrycie, ale ba! — za 
krótkie, a nóg, nieste ty , nie pożyczysz 1 Czasem 
tylko przystanie  i bije rękami o barki, że aż 
dech z niego wypiera.

Do południa ucichła trochę zamieć. Skrzypi 
tylko mroźnj śnieg  pod nogami, okna pokrywają 
się różnolistnymi kwiatami lodowemi. J a k  raz 
mróz Bożego Narodzenia!

Po w iejs tich  cha tach  przygotowują gospody­
nie wieczerzę na „święty wieczór", gospodarze 
szukają  na  gumnie za pełnokłosym snopem na 
„dz iada" ,  a chłopcy zgartu ją  słomę, ażeby po­
ścielić w chacie grubego „dziaducha". Nie py ta ­
j ą  młodzi, że ręce aż posiniały od mrozu; dla 
n ich  to taką  ehwiiką, j a k  dla ciebie, dojrzały 
czytelniku, zdjąć na  mrozie kapelusz, ażeby po­
zdrowić n a  ulicy znajomego.

nie izy  i koni w wagonach towarowych. D zis ie jsze  
wagony odznacza ją  siy względną t rw ałośc ią ,  dają  
żołnierzom dość wygodnie siedzieć i leżeć, podczas 
dłuższych dystansów pozw alają  im bez trudności 
w yskakiwać n» platformę kiedy pociąg się z a t r z y ­
ma itp. Roznmie się, że w tych  w arunkach  i loko­
wanie ludzi po wagonach i wsiadanie uskutecznia  
się ta k że  dość ła tw o i szybko. Jednakow oż w ago­
ny tow arowe dzisiejsze nie są t a k  urządzone, iżby 
j e  można było szybko sprzęgnąć w należytej liczbie, 
w u ę t ize  zaś  ich także  pozostawia wiele do ż y c z e ­
nia. W zględnie biorąc i to co dziś je s t ,  o wiele 
ie s t  lepszem od tego co było dawniej i mobilizacja 
może być u ssu teczn iona  wogole dość szybko; z a ­
wsze je d n ak  byłoby pożądane, aby przem iana  rnchu 
towarowego na wojenny mogła dziać sie z n r jw ię -  1 
k sz ą  możliwie szybkością i aby wagony o ile mo­
żności były najlepiej po temu przygotowane. Celem 
ogłoszonego konkursu je s t  w łaśnie wynalezienie 
najlepszego i najprostszego  za razem  typu wagonu, 
odpowiadającego rzeczonym wymaganiom. N iektóre  
za rządy  kol-jowe p rzeds taw iły  ministerjum  plany 
wagonów z poprzecznemi siedzeniami, ale wagony 
te  uznane zos ta ły  za n ieprak tyczne,  s iedzenia bo­
wiem były bardzo niewygodne i wysiadanie z w a ­
gonów nader było utrndnione. Tymczasem podczas 
dłuższych podróży, kiedy żołnierzom wypadnie j e ­
chać po 3— 5 dni, wygodne siedzenie j e s t  rzeezą  
najwyższej wagi. W a g o a  wojskowy powinien mie­
ścić 40 ludzi w pełnym rynsz tunku ,  mieć d la w szy­
stk ich  wygodne s iedzenia i być t a k  urządzonym, 
iżby wsiadanie i wysiadanie było j a k  najszybsze i 
n a j ł a tw ie j s z e ; s iedzenia winny być zrobione z de­
sek mających około 2 cal' grubości i do ] */j stopy 
głębi czyli szeiokości. N a broń żo łn ierza  winno się I 
znaleźć tak ie  pomieszczenie, iżby się nie n iszczy ła  I 
•podczas t ran sp o r tu  skutkiem kołysania i w strzą -  
śn ienia  wagonów nawet p rzy  najdalszej podróży, i  

Gwoździe i gwinty mogą być użyte o ile można w j 
ograniczonej ilości. Cały inw en tarz  jednego  w ago­
nu winien być ta k  urządzony, iżby się da ł  bez na j-  i 
mniejszej trudności p rzewieźć i zastować do dru-  I 
g itgo .

Typ wagonu wojskowego winien być ta k  u rzą -  i 
dzony, iżby jeden człowiek w ciągu jednego dnia 
roboczego, ta  je s t  w Giągu godzin 12, był w s t a ­
nie sporządzić jeden wagon wojskowy, mając sobie 
oddany wagon t  iwarowy i inw en tarz  wagonn woj- j 
‘■■.kowego.

Co się tyczy wagonów dla koni, byłoby do ży- j 
czenia, aby inw en tarz  tych wagonów był j a k  naj-  j
prostszy  i dał się j a k  najszybciej przypasować, \ | !

P ro je k ta  winny być przedstaw ione głównemu ! 
sztabowi do komitetu uruchomienia (po peredwiże-  : 
niu) wojsk, najpóźniej w d. 1 lu tego 1885 r. Roz- j 
pa tryw ać je  będzie specja lna komisja złożona z I 
rzeczoznawców. Najlepsze typy będą poddane pró- I 
bie w ten  sposób, że m inis te rjum  własnym kosztem

W Maksymo w ej chacie nie koniecznie weso- i 
ło. Siedzi s tary  Maksym na ław ie ,  ponurzył j  
głowę ku ziemi, jakąś  nie zbyt wesołą dumkę 
duma. Na stole oparł się łokciami mały chłopak 
—  la t jemu z ośm —  i ukradkiem  patrzy  na 
starego, a jeszcze chętniej zwraca oczy w stronę 
pieca, gdzie Maksymicha przygotowuje wiecze­
rzę.

— Ot kłopot na starość!  —  począł M a­
ksym. -  Ludziom i własne dzieci nieraz zawa- I 
dzają, a ty chowaj w chacie „grzeszne" dzie­
cko...

-  Tak, % i s to c ie ! —  odezwała się Maksy- 
myeha, nie odwracając twarzy od pieca.

—  Ot siąśćby do wieczerzy z swojemu dzieć­
mi, jak  Bóg przykazał, a to bal. . .

— B al.. .  — powtórzyła Maksymycha. — No, 
ale H anuśka  niebawem nadejdzie. Mówiła prze­
cież tamtej niedzieli, że z pewnością przyjdzie 
na  „święty wieczór."

—  Może i nie przyjdzie, bo drogę gdzieś 
zawiało.

—  Już przecież ucichła zamieć. A może 
gdzie z kim pojedzie.

Maksym w yszedł z chaty. W rócił po chwili, 
potakując za żoną, że na dworze już ucichło.

—  Słuchaj, W a s y lu ! —  zwrócił się stary 
do chłopca, co dotąd jeszcze s ta ł  koło stoła — 
pójdziesz do pana, może da tobie na święta  bo­
daj na czapkę. Powiesz, że m atka  przysłała... 
Słyszysz ?

—  N u ! —  odezwał się Wasyl, a twarz j e ­
go skrzywiła się, n iby od gorącej potrawy. Snać

każe  sporządzić  p ro jek tow ane inw en ta rze  i odbędzie 
z niemi próby.

Z a  najlepszy p ro jek t wagonu żołnierskiego 
zos tan ie  w ydane p»eminm w ilości 1000 rnbli,  
za  najlepLzy p ro jek t  wagonu końskiego —  150 
rubli.

P rem ia  wydane zos taną  najpóźniej 1 s ie rpnia 
1885 r.

Nieletni zabójca.
Warszawa, 31 października. W dniu wczoraj­

szym tutejszy sąd okręgowy w wydziale I I ,  zaj­
mu wął się rozpoznaniem sprawy 18-stolatniego 
wiejskiego wyrostka, oskarżonego o rozmyślne 
zamordowanie 10-letniego chłopca.

Zbrodni tej, wedie ak tu  oskarżenia, towarzy­
szyły następu jące  okoliczności:

Na początku lipca roku bieżącego, włościan- 
ka z Mosfówek w powiecie Fadzym ińskim , Roza- 
lja Betke, wychodząc rano z domu do sądu g m in ­
nego w Międzylesiu, poleciła dziesięcioletniemu 
synowi Gustawowi, jako najstarszem u, zaopieko­
wać się młodszem rodzeństwem  i ugotować o- 
biad dla dziatwy.

Załatwiwszy się z sądem, kobieta wróciła do 
chałupy o trzeciej po południu, ale zdziwiła ją  
wielce nieobecność najs tarszego  chłopca. Zdzi­
wienie zamieniło się w przestrach, kiedy się od 
sześcioletniej córeczki, swej dowiedziała, że w 
chacie podczas jej nieobecności był chłopak J a ­
nek Gotlicki. że nie zastawszy nikogo ze s ta r ­
szych, z p d ł  obiad przygotowany dla dzieci i 
przywłaszczył sobie „cyganek", z którym wy­
szedł w pole. Dziewczynka dodała nadto, że b ra ­
ciszek jej Gustaw, dowiedziawszy sie o tern, po­
biegł zaraz za Gotliekim, w celu odebrania u- 
kradzionej rzeczy, ale więcej już nie wrócił.

Niepokój i trwoga m atki miała swoją rację, 
bo Gotlicki był mściwego nad  wyraz charak teru , 
i parokrotnie już  poprzeduio uwydatniły  się 
złe jego i dzikie instynkta, Na włościanina n a -  
przykład Piwkę, który zajął mu kiedyś w szko- - 
dzie krowę, rzucił się z nożem w ręku, inDym 
razem  podniósł w przystępie gniewu siekierę na  
w łasną  opiekunkę Cysnianową, u której się ch o ­
wał.

Kobiecina więc zwierzyła się ze swą biedą 
sąsiadom, a ci znając Gotlickiego ze złej strony, 
powzięli wprost przeciw niemu podejrzenie.

Domysł nie zawiódł, bo kiedy przy było doń 
kilku włościan i jęło rozpytywać, gdzie się m a­
lec podział, przyciśnięty do muru, p rzyznał się 
do zbrodni...  Roztrzaskał on biednemu chłopięciu 
głowę, zadająp śm ierte lne rany w skroń i ciemię 
motyką, zwłoki w polu zakopał, zdjąwszy spodnie 
z zimnego już trupa i ukrywszy je  u siebie w  
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nie bardzo chętnie było dla niego spełniać ten  
rozkaz.

Maksyrnycha odwróciła się od p ie c a :
- Jakżeż  to przed wieczerzą?... Na dworze 

mróz, chłopczysko zmarznie, H anuśka  będzie się 
na nas żalić, a ludzie będą nas jeszcze posądzać,
że pastwimy się nad dzieckiem...

— Czyż to tak daleko do dw oru?  Niema 
czego żalić się, ani posądzać ! Albo nie mało 
już nasądzili się ludz ie?  N aw et małe dziecko 
we wsi pokazuje palcem na chłopczyska... Toć 
sława, żeś się doczekała takiego wnuka !

Zona nic nie odpowiedziała. Może i ukłuł
j ą  ten ostatn i zarzut męża, a może i nie chciała
rozpoczynać kłótni przed „świętym wieczorem". i 
Nic nie odpowiedziała i wzięła się znów do swej 
roboty. A chłopak odstąpił od stoła i wlepił swe 
wielkie oczy na dziadka. Ol, jeszcze przed chwilą 
cieszyło się dziecko, iż wnet nadejdzie „święty 
wieczór", zaświecą w chacie świecę, nakryją  
stół, wniosą „dziaducha" , m atka przyniesie z m ia­
sta, jak  bywało, konika z piernika i orzechów, 
a tu każą iść do pana, pan będzie krzyczał, a  
może jeszcze i wybije i nie da nic... Godzino 
nieszczęsna 1 W małej główce zalęgły także nie 
wesołe myśli, ze ot-ot i łza k ap n ;e z oczu. I nie 
wytrzymał: usta  się ściągnęły, oczy się zmróżyły, 
a z nich je d n a  łza po drugiej kap!  kap!...

—■ Już  i płakać począł! —  rozgniewał się 
Maksym. — Do swawoli to gotów, a powiedz 
mu co zrobić, to p ła c z e !

—  Nie, j a  nie płaczę... przez łzy pr zemówił 
Wasyl,



izbie, gdzie razem z motyką zostały odnalezio­
ne później, według jego wskazówki.

B adany n a  śledztwie pierwiastkowem, o skar­
żony temu tylko zaprzeczył, że nie dz ia ła ł  roz­
myślnie. że nie miał zam iaru  odbierać życia 
malcowi, lecz nie przewidując skutków, w przy­
stępie  chwilowego gniewu uderzył malca kijem 
w głowę, kiedy tam ten  zaczął się domagać zwro­
tu zabranego „cyganka*.

Na posiedzeniu sądowem przy bardzo szcze- 
1( gółowem badaniu  świadków, jeszcze bardziej u- 

w ydatn iła  się ciemna sylwetka zajmującego ławę 
oskarżonych chłopaka.

Wychowywany do la t  czterech w jakim ś 
klasztorze jako podrzutek, wziętym był n a  wy­
chowanie przez wiejską kobietę i widocznie przez 
os ta tn ią  źle i nazby t  pobłażliwie prowadzony, 
rozleniwiał zupełnie, nie zajmował się niezem 
prócz pasan ia  bydła, robił wszystkim szkody, 
t ru d n i ł  się drobnemi kradzieżami i przy lada o- 
kazji w padał w gniew szalony, a karcony, brał 
się od razu — do noża.

Tak  jednogłośnie  poświadczyli przed sądem 
wszyscy, co mieli z Gotliekim znajomość.

S ta ra  Betke, opowiadając o stracie, j a k ą  w 
na js ta rszym  swym chłopcu poniosła, i zanosząc 
się od płaczu, dodała, że Gotlicki „psu naw et 
na łańcuchu  spokojności nie a» ł . . .“

O sta tn ią  z kolei p rzesłuchano opiekunkę z a ­
bójcy, Cysmanową.

Ta nietylko że zaprzeczyła, aby się k iedy­
kolwiek na  n ią  wychowanek z siekierą porywał, 
lecz nad to  przytoczyła, że Gotlicki n ie jednokro­
tnie  w nocy w staw ał z łóżka i nieprzytomny 
chodził po izbie tak długo, dopóki go do łóżka 
nie odprowadzono.

W obec przytoczonych szczegółów, obrońca 
podsądnego wnosił o odroczenie wydania wyroku, 
aż do chwili sp raw dzenia  stanu umysłowego 
Gotlickiego.

Sąd po krótkiej naradzie , podzieliwszy za­
pa tryw anie  obrony, polecił zarządzenie obserw a­
cji lekarskiej nad podsądnym, a tern samem 
orzeczenie co do jego winy, do czasu n ieog ran i­
czonego odroczył.

K R O N I K A .
Oddział zastawniczy banku kryłoszańskiego. O trz y ­

maliśmy pismo nas tępu jące :  W zimie roku 1882go 
zas taw iłem  w ruskim banku zastaw niczym  suknię 
w ełn ianą  nbraną jedwabiem w raz zre stanik iem, i 
jedw abną  dnżą chustkę. O płacałem  od tych rzeczy 
p rocen ta  do os ta tn ie j chwili i kiedy 25. p aź d z ie r ­
n ika  b. r. posłałem po wykupno tych rzeczy, ode­
b rano posłańcowi należytość p rzeznaczoną na w y­
kup. zabrano mu kw it  zas taw niczy  i nie wydawszy

K U B JE B  } W O W EK I

zastawionych rzeczy, wezwano mnie do dyrekcji 
bankn. S taw iłem  się na wezwanie. Tam ośw iadczo­
no mi, że nie można moich rzeczy  odnaleźć w m a ­
gazynie  — m agazyn ier  wgląduąw szy w swe księgi, 
skonsta tow ał ,  że rzeczy  moje zastaw ione na k a r tę  
!Nr 504 za s ta ły  w zeszłym roku sprzedane na li­
cytacji.  Na zapytan ie  moje, jakim  więc prawem po­
b ie ra ł  bank procenta  przez  cały rok za rzecz już 
sprzedaną,  przywołano pana  m agazyn ie ra  do o p a ­
mię tan ia  i pan k as je r  stanowczo oświadczył, że w 
jego księgach  pozycja t a  nie figuruje ua liście p rzed­
miotów sprzedanych; wreuczas przypomniał sobie 
pan ta k sa to r ,  że rzeczy  zastawione pod liczbą k a r t ­
ki 504  zostały skradzione z magazynu. D yrekcja  
banku w eszła ze mną w układy, po poprzedniem 
bezskutecznym prze trząśn ięc iu  całego magazynn. 
Ż ąda łem  w ynagrodzenia  w połowie wartości z a s t a ­
wionych przedmiotów t. j .  25 złr. Ofiarowywano 
mi 10 złr. ,  a gdy w żaden sposób tej kwoty p rzy ­
ją ć  nie chciałem i zagroziłem  drogą sądową, wy­
prosił u mnie ks. M., dy rek to r  banku  zwlokę do 
dnia 3go lis topada b r., ręcząc mi słowem honorn, 
że jeżeli do tego dnia rzeczy  moje się nie znajdą, 
zapłaci mi bank cenę odszkodowania 25 złr.  P o n ie ­
waż chodziło mi wyłącznie o odebranie moich r z e ­
czy, a  nie o w yzyskanie insty tucji ,  s łynącej swoją 
drogą z n ieporządku i dziwnie podejrzanych opera- 
cyj, zgodziłem się na zwłokę, lecz k iedy dnia 3go 
lis topada b. r. (wczoraj) zgłosiłem się w banku, ćóż 
się dz ie je?  M agazynier  w ręcza mi dwie jak ieś  
szm aty  bez Wartości i przy  pomocy księdza d y r e ­
k to ra ,  s ta ra  się wmówić we mnie, że moje rzeczy  
się znalazły . O burzyłem się na ta k ą  infamię, a w i ­
dząc że z ludźmi tego rodzaju uczciwe za ła tw ien ie  
sprawy je s t  niemożliwe, wniosłem sk a ig ę  do sądu i 
równocześnie podaję ten  fak t  do wiadomości ogółu 
ja k o  p rzes trogę  dla tych, k tó rzy  mieli to n ieszczę­
ście wejść w stosunki z bankiem k ry łoszańsk im ".

O ryg ina ł  tego lis tu  z podpisem poszkodowane­
go, osobiście nam znanego, przechowaliśmy w R e ­
dakcji. P oniew aż zak łady  zas taw nicze  podlegają 
nadzorowi władzy przemysłowej, a nadużycia takie 
zagrożone są naw et odjęciem koncesji , prze to  z w r a ­
camy się także  do tej w ładzy z prośbą, aby r a ­
czyła z mocy przepisów wkroczyć i zrobić po rzą ­
dek, ochran ia jąc  publiczność od dalszych w yzysk i­
w ać i s t r a t .

Towarzystwo tatrzańskie. Na osta tn iem  posie­
dzeniu oddziału Tow arzystw a T atrzańsk iego  we 
Lwowie postanowiono między in n e m i : 1) pos ta rać
się u dyrekcji jeueru lne j  kolei państwowych o za ­
prowadzenie sezonowych biletów ta k  zwanych tonr- 
et-retour k a r t  na wszystkich liniach w Galicji  i 
ażeby takowe sprzedaw ane były na każdej stacji; 
2) odnieść się do W ydzia łu  Tow arzystw a T a t rz a ń ­
skiego w K rakow ie,  ażeby nak a za ł  swej s t raż y  i 
przewodnikom pilną baczność nad kosodrzewiną  i 
kidrą , które  lekkomyślnie n iszczą w górach i tu-

—  No, bo i nie ina czego. Weź ot z pod 
łóżka swoje buty i nadziej je.

— A jakby ci było bardzo zimno, — ozwała 
się teraz M aksym ycha— to wstąp do wuja Myki- 
ty, to ogrzejesz się. Albo-

—Nie skończyła. Chciała, zdaje się, powie­
dzieć, ażeby raczej nie wstępywał do wuja, bo 
przypom niała  sobie, iż ludzie będą może i posą­
dzać za to, że wysyłają chłopca przed wieczerzą 
do „pani;", jednak miękkie serce niewieście od­
pędziło od niej tę myśl. A nuż chłopak rzeczy­
wiście zmarznie, to koniecznie musi się ogrzać: 
a gdzież pójdzie się ogrzać, juk nie do wuja My- 
k ity, co to jak  raz mieszka w połowie drogi do 
„pana".

Odziali chłopca w kożuszynę, Maksymycha 
owinęła jego głowę chustką, podpasała „kra jką" ,  
i tak  wyprawili go oboje do „pana" .

—  Nie baw s ię ! —  rzekła doń M aksy­
m ycha.

— No, no, nie baw się ! —  powtórzył Ma­
ksym. —  A nie idź brzegami, tylko prostą dro­
g ą  do dworu. Słyszysz ?

—  Dobrze, d z ia d k u ! —  odrzekł chłopak spo­
kojnie.

Poszedł. Poszedł do swego ojca... nie, do 
„pana".. .

Kiedyś H anusia  Maksymowa jak  mak przy- 
k w i t a ł a ! Miała brwi czarne i lica rumiane, m ia­
ła  usta  różowe, które nęciły do siebie chłopeów- 
młodzieńców takim miłym, słodkim uśmiechem, 
że trudno opisać. Kiedyś i ona zielony barw i­
nek  w ogródku pielęgnowała, ręczniki drobno-

drobm utko wyszywała, w cerkwi za miłym sercu 
narzeczonym „pokłony biła", — ta  stało się ina­
czej... U sechł zielony barwinek, śliczne ręczniki 
nam okły  łzami z wypłakanych oczu, rozpierzchła 
się jedyna nadzieja s tarych rodziców, którzy ot, ot 
wyglądali zięcia, ażeby bodaj na starość nabawić 
się z małymi wnukami i razem z niemi ukołysać 
i kłopoty swego ż y c ia !

W dzia ła  H anusia  czepiec i poszła do pobli­
skiego miasteczka za mamkę, gdzie i dotąd słu­
ży między cudzymi ludźmi, gdyż w domu jakoś 
m arkotnie  siedzieć; i samej nie wesoło i wstyd, 
i gospodarstw a takiego nie ma, a tak ja k  może, 
zarab ia  i grosz do grosza składa, ażeby przy­
sporzyć co synowi, dziecinie swej. On, podług 
ludzkich postanowień, sierota bez przytułku, któż 
go ma przygarnąć, wychować, jak  nie ta jedna, 
jedyna  m a tk a ?  Hej, jakaż to dobra nasza  matka! 
jakież to biedne to matczyne serce, które zniesie 
na  świecie tyle wszelkiego nieszczęścia, ile m i­
łości w sobie u k ry w a ! Przyprow adza matka 
dziecko na  świat, to swoim płaczem najpierw je 
wita i najp ierw  z n iewypowiedzianą miłością garnie 
je  do swych piersi, i zostaje na  zawsze m atką 
dla swego dziecka. A ojca czasem i nie 
dziecko, a chociaż go i zna, to stroni od 
je szcze 'g o rze j ,  niż od obcego człowieka, gdyż 
on nie okazał się n igdy ojcem dla swego dziecka, 
nie naliczył go siebie kochać, gdyż dziecku nie 
wolno było naw et wypowiedzieć tego słodkiego 
słowa : t a t o !

(Dokończenie nastąpi.)
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ryści i pastuchy; 3) p rzys tąp ić  w ciągu zimy <lo 
os ta tecznego  zredagow ania  i ogłoszenia drukiem  
bardzo  potrzebnego podręcznika p. o .: Przew odnik
do wschodnich K a rp a t  (od dorzecza Sann aż po 
Czarnohorę włącznie). W  skutek  odezwy tu te js z e ­
go oddziału Tow arzystw a T atrzańsk iego  n a u e s t a l i , 
z różnych stron k ilkanaście  cennych p rac  i roz­
praw  pp. W ejgel,  B ’'oniewski. Gliński, P ^ t ryek i ,  
Mitko, Bojarski,  Bielowski, dr. R ieger,  Twaróg, 
Koizeniewicz itd. N a  podstawie otóż tego m a te r -  
ja lu  i drukowanych już dzieł da się wcale w yczei-  
pujący przewodnik opracować. Tyra celem wybrano 
kom isję redakcyjną  z 13 członków złożoną, do 
której zaproszeni zostal i  pp. Łomnicki, Turkawski,  
Tatorair,  Bąkow«ki, D ziedzicki,  Ł jz iń s k i  Józef, 
Hank iew icz  i Gubrynowicz (wszyscy ze Lwowa), i 
W a jge l  z Kołomyi, Surczyński z Drohobycza, K o­
siński ze S try ja ,  Brysiewicz z Turk i i Obst z D o ­
ry. Obywatelskiemu temu przedsięwzięciu życzymy 
serdeczne „Szczęść B uże .“

Sprawozdanie lwowskiej komisji Tow arzystw a 
Opieki weteranów  za  miesiąc październik . D a tk i  
nadesłali- E ks .  lir. Rnssocki zŁ 30, S tan is ław  Po- 
lanowski 25, Eugen iusz  Rozwadowski 6, przez  de­
le g a ta  Apol. Stokowskiego: Dr. Lobaezewski, ad ­
wokat z P rzem yśla  5, P io t r  W ayda 6, przez  dele­
g a ta  P rzybys ław sk iego ,  od siebie i W ilhelm a 
Schayera  po 1, za sprzedane losy 6. Ogółem w pły­
nęło 80 zł. W  miesiącu październiku rozdano 34 
weteranom zapomogi s ta łe  w kwocie 285 złr.,  zaś 
4 weteranom zapomogi jednorazow e w kwocie 
40 >łr.

K o izys tam y  z te j  sposobności i jeszcze raz  
uprzejm ie prosimy wszystkich tych panów, k tó rzy  
zaję li się ła skaw ie  rozsprzedażą  nadesłanych  im 
przez lwowska komisję losów, aby należytość za te 
losy zechcieli ja k  najrychlej nade-lać .  W alerjan  
Podlcwski, przewodniczący. Dr. B ern a rd  Gold­
m anie  skarbnik.

Towarzystwo łyżwiarzy. Doroezue walne zg ro ­
madzenie Tow arzystw a łyżwiarzy odbyło się. p rzed­
wczoraj o godz. 3 l/a po południu w sali Tow arzy­
stw a „Frolisiu* w hotelu Ż o rża ,  pod przewodnic­
twem p. Z ygm un ta  Łaszow skiego. Mało bardzo, bo 
tylko 18 członków Tow arzystw a przybyło na posie­
dzenie. Po powitaniu zgromadzonych przez p rzew o­
dniczącego, odczytał s e k re ta rz  dr. E d w a rd  Sumper 
spraw ozdanie  z czynności wydziału w roku  ub ie­
głym. Do czynności tycli należą ulepszenie stawu 
i ubikacyj, urządzanie  festynów, zakupno i r e p e ra ­
cja inw en ta rza  itp. Tow arzystwo w roku ubiegłym 
liezyło członków 223. Zam knięcie  rachunków w y­
kazuje następujące cy fry :  rozchód 3575 złr, 46  ct,,  
przychód 4185 złr.  41 ct., czyli pozostałość z k o ń ­
cem sezonn 1883-4 w gotówce 609 złr. 95 ct. Po 
uchwaleniu absolutorjnm wydziałowi, obszern ie jszą  
dyskusję wywołał wniosek p. W olańskiego i Mil- 
skiego, o zniesienie btare j,  już  w ym arzuię te j  na 
mrozie i dychawicznej k a ta rynk i ,  k tó ra  ubiegłego 
sezonu p rzygryw ała  ślizgającej się publiczności na 
lodzie, a zastąpienie je j  jak im ś przyjemniejszym 
dla uszu instrum entem . Po długiej dyskusji p rze­
wodniczący w ykazał niemozebność kupienia nowej 
ka ta ry n k i  lepszej, z powodu brakn odpowiedniej su ­
my t. j. 1000 złr.  Uchwalono tedy s t a rą  k a t a r y n ­
kę naprawić  tj.  wstawić walec z nowszemi kompo­
zycjami muzycznemi, a usunąć kompozycje g ran e  
od l a t  12. P rezesem  Tow arzystwa wybrany zos ta ł  
na nowo p. Z ygm unt Łaszow ski,  a jego zas tępcą  
p. dr.  K aro l  S tiom enger ,  do wydziału w ybran i:  pp. 
dr. Leon Chmielewski. Leon Cholewkiewicz, M. Ko- 
m arnicki.  dr. Tadeusz Krobicki,  A ntoni Lewicki,  
K aro l  Michel, P a w e ł  P ra u n  senior, dr. E dw ard  
Sumper, dr. E in e s t  Till i K aro l  Waniek.

Mianowania D yrekcja  skarbu zam ianowała Ni- 
cefora Ja n k ie w ic z a  oficjałem kancelaryjnym , a E -  
razraa J a n a  Mandye.zewskiego, M ichała H a ła ja  i 
A nato la  Demianowskiego, kancelis tam i przy  k ie ru ­
jących w ładzach skarbowych.

R a d a  Szkolna zam ianow ała  Jó z e fa  K lns ika  
rzeczyw is tym  nauczycielem w Obertynie, Teodozję 
W itknwioką, iz eczy w is tą  nauczycie lką  młodszą, w 
Dołhem.

Nagła śmierć. A nna  Zinkiewicz, zarobnica, 
rodem z Sokolnik, powiatu lwowskiego, zm ar ła  30 
z. m. nagle p rzy  robocie ogrodowej.

Krwawe zajście. Leon K urica ,  notowany z ło ­
dziej,  w sprzeczce, w szynkowni pod 1. 19 przy  n- 
licy Żółkiewskiej ,  z ran i ł  scyzorykiem w plecy S t a ­
n is ław a Sławikowskiego, ta k  znacznie, że musiano 
tegoż odesłać do szpita la .

Ogień kominowy zaniepokoił p izedw czora j loka­
torów domu pod 1. 3 przy  ulicy G ródecko-Janowskiej.



Odsłonięcie pomnika ś. p. Henryka Schmitta od­
będzie się we czw ar tek  ogo b. m. o godzinie 10 w 
kościele  0 0 .  Dominikanów. P rz y  tej uroczystości 
w ystąpi gotowa zawsze do us ług  obywatelskich 
„ L u tn ia 0, przemowę zaś będzie mieć ks. Lewicki.  
R a d a  szkolna pozwoliła Radzie  okręgowej w tym 
dniu uwolnić szkoły miejskie od wykładów.

Koło literaokie przeniesie  się w tych dniach do 
gm achu T ow arzystw a kredytowego ziemskiego, u lica 
K a r o la  Lndw ika  1. 3. Uroczyste o tw arc ie  nowego 
lokalu odbędzie się 7. l is topada o godzinie  8. w ie ­
czorem.

Wczoraj rano by ła  ca ła  ziemia okry ta  b iałym 
całunem mrozu. Mimo to pow ietrze  ociepliło się i 
uspokoiło, a około godziny 8-ej przym rozek znikać 
z a czą ł  pod cieplejszem tchnieniem porankn.

Hotel de France, zwany dawniej H o te l  Lang, 
o tworzył z dniem dzisiejszym p. W ilhelm  Weber, 
dawniej p rzez  l a t  ośmnaśeie za rządca  hotelu Ż orża ;  
z komfortem 20 pokoi i salonów nowo j e s t  umeblowa­
nych na  wzór hoteli zag ran icznych .

Wynalazek p. Boguckiego z Warszawy. Nowy 
sposób o trzym yw ania  glinu w formie a l jażu  z mie­
dzią, k tó ry  na skalę fabryczną przez p. Boguckiego 
b y t już  próbowany w Londynie po odpowiedniem 
przerobien iu  służących do te j czynności pieców, bę­
dzie na  nowo przedmiotem prak tycznych  studjów. 
Metoda naszego rodaka, zabezpieczona pa ten tam i,  
pozw ala otrzym ywać brąz glinowy, będący wybor­
nym m aterja łem  na działa ,  w' sposób prosty i tani 
i  może wynalazcy swemu krociowe przynieść ko ­
rzyści.

W  Czytelni polskiej w Czerniowcach rozpoczęły 
się już  wieczornice. W e czw artek  30. z m. ja k  don. t a m ­
te j s z a  Gaz. Pol. zebrało  się liczne grono członków, 
by połączyć przyjemne z peżytecznem i dać wyraz 
p rzy jaźn i i serdeczności, j a k a  ożywia tam te jszą  ko­
lonię polską. O tw iera jąc  cykl tegorocznych wie­
czornic, pow ita ł s e k re ta rz  T ow aizystw a p. C. p rzy ­
byłych staropolskiem „Gość w dom» Bóg w dom“ 
i  wygłosił następnie zajmujący i pięknie opracowa­
ny  odczyt o „ J a n ie  i N a ta l i i  Świdzińskich", mło­
dych aposto łach  dawnej kozaczyzny, o p rześ lado ­
waniu  s ta row iereów  w Rosji i o początkach L inko- 
rańsk iego  pnłkn kozaków, najwaleczniejszego na 
K aukazie .  Z  kolei w ystąpiła  na  e s tra d z ie  znana 
ju ż  z swej wybornej gry na fortep ian ie  pan i Z. 
p roduku jąc :  „Le Rossignol Melodies R nsse3“, Theo­
dora Dobler,  następnie zas  panna T., której dźwię­
czny i wdzięczny głosik  zaw sze j e s t  nader  mile 
s łuchanym w gronie uczestn ików rozrywek. Ż a ł u ­
jem y tylko, iż  panna T. zam ierza,  j a k  słyszeliśmy, 
opuścić nasze  miasto. H um orystyczną śpiew ką B a r-  
t e ls a  zakończył p. H .  p rzy  akompaniamencie p. R. 
część muzykalno-wokalną, poczem prezes Czyte ln i 
p. M. rozpoczął posuwistym poloriesera ochocze t a ń ­
ce t rw a ją ce  do północy. Do m azu ra  stanęło par  1(5. 
N ie wątpimy, iż ta k  piękny wynik pierwszej wie­
czornicy zachęci do również ' licznego udziału  w 
dalszych zabaw ach, z k tórych najb liższa  ma n a s tą ­
pić dnia 16. b. m. ewentualnie  zaś już  9. b. m. 
gdyby przygotowywane na ten dzień przedstaw ienie  
am atorsk ie  nie mogło z ja k ich  n ieprzewidzianych 
powodów przy jść  do skutku. —  Z re s z tą  podamy 
w swoim czasie bliższą wiadomość.

W spółczucie. Gscr. Gaz. Polska  donosi: W 
miesiącu sierpniu r. b. przybył do Czerniowiec z 
rodziną  em igran t W...  Po udowodnieniu tożsamości 
osoby i położenia odwołaliśmy się do ofiarności P o ­
laków. S ku tek  niezawiódł oczekiw ania ,  sk ładano 
datki,  a obecnie, kiedy złożony fundusz z powoda 
choroby dziecka, a następnie żony, w yczerpa ł  się, 
z g ła sz a  się do nas p. Schóneich, d z ierżaw ca hotelu 
L am m a, oddaje bez pre tens ji  pomieszczenie, a pan 
Bruc,  w łaścic iel nowo otworzonej re s ta u ra c j i  W a r ­
szaw skiej p rzy  ulicy Rusk ie j  —  ofiarował bezp ła ­
tn ie  n ieszczęśliwej rodzinie po dwa obiady dz ien­
nie. P odanej ręki w sposób podobny, przem ilczeć 
nie możemy —  głosimy ją  publicznie z nadm ienie­
niem, że p. S. daw ał i daje dowody b ra tn ie j  miło­
ści, spieszy z pomocą prawdziwej niedoli, pan zaś 
B . niedawno do nas przybyły, postąpieniem swojem 
z jednał dla siebie wymowne uznanie, a czyn podo­
bny notujemy nader  chlnbną rek lam ą. W  imienin 
rodziny  W, ja k o  i własnem — kończymy serde-  
cznem: Bóg zapłać!

W yrok Najw. Trybunału. W  spraw ie b. u rzę ­
dnika kasy  oszczędności w Czerniowcach, Tołkana, 
k tó ry  p rzy z n a ł  się był, iż za pomocą siedmiu f a ł ­
szywych weksli p rzyw łaszczy ł sobie z kasowych 
pieniędzy kwotę 5 .000  z łr. ,  najw. T rybuna ł k a s a ­
cyjny za tw ie rdz ił  wyrok pierwszej in s tanc ji  uw al­
n ia jący  Tołkana od winy.

4 KURJKR LWOWSKI.

Tunel pod Miechowem, o którym wspominaliś­
my ju ż  p arę  razy ,  donosząc o budowie drogi D ą -  
brow sko-D em blińsk ie j , j e s t  pierwszym w K ró le ­
stw ie Polakiem, a długością n ienależy do najm nie j­
szych w Europie, jakko lw iek  stanowi zaledwie j e ­
dną cząs tkę  tak ich  kolosów, ja k  przekopane pud 
góram i Cenis i G otarda .

7’unel znajduje s ię  pomiędzy s tac jam i Sędzi-  
szewem i Miechowem we wsi Rzędowice. Pasmo 
gór, w których  je s t  p rzeb ity ,  ma przeszło  w iorstę  
szerokości, z czego 362 sążnie wypada na sam tu ­
nel, a  w pozostałej części gór zrobione są p rz e k o ­
py, dochodzące do 10 sążn i głębokości. Góry n a je ­
żone są odwiecznymi lasam i bukowymi, grabowymi 
i dębowemi.

N aw iasem  dodajemy, że w okolicach tych  spo­
tk a ć  można jeszcze  „wielkie bory*, niedługo j e ­
dnak droga D ąbrow ska pozostawi j e  je szcze  w' t a ­
kim spokoju.

W ysokość środkowej gory, pod k tó rą  znajduje 
się tunel, wynosi 23 sążnie, wysokość zaś  tunelu 
od „podeszwy" to ru  do sklepienia wynosi 26, a 
szerokość 17 stóp angielskich. Budowa t rw a ła  dwa 
la ta ,  t. j .  od 1882 do 188 4 roku —  o czem św iad­
czą cyfry umieszczone na  obmurowaniach przy w y­
lotach.

Cały tunel w ew nątrz  wymurowany je s t  cegłą , 
w yrab ianą  na miejscu przez  specja lnie w tyra celu 
wzniesioną cegielnię —  a k tórej  użyto około 4 
miljonów sztnk.

B r a k  wody, k tó rą  dowożono z odległości 4 do 
5 wiorst, walka z tw ardym  kam ieniem, opiera jącym 
się oskardom, a na  dobitkę — u ta rczk i  inżynierów 
i robotników... z myszami, zapełniającem i tysiącam i 
m ieszkania  (co w godzinach wolnych od p racy  do 
wielkich przyjemności nie należało)  —  w szystko 
to zwalczono, i pomnikowe dzieło oddano na uży ­
tek  ogółu.

Szczegółowy opis tunelu i prowadzonych robót 
podaliśmy w a r tyku le  powyżej zacytowanym, a z a ­
tem rzecz tę pow tarzać  uważam y za  zbyteczne.

Niejednego z czytelników zaciekaw ia  zapewne 
wrażenie, jak iego  doznaje się p rzy  p izebyw anin  t u ­
nelu. Otóż wrażenie to je s t  zależnein od siły
nerwów.

P rze jeżdża jąc  p rzez  tunel,  doznajemy rze czy ­
wiście szczególnego uczucia. W  jednej chwili o g a r ­
nia nas ciemność i pow ietrze w wagonie s ta je  się 
duszącem. Stfnmiony łoskot pędzącego pociągu dz i­
w ną wywołuje senzację, i mimowolnie nasuw a się 
uw aga  — a nuż w te j ciemnej o tch łan i wykolei
się pociąg...  k a ta s t ro fa  o wiele silniejsza, aniżeli 
na o tw artem  polu. S tra ch  ten  oddziaływa też  s il­
nie, i bywają naw et w y p a d k i , że przy  p rze jeż d ża ­
niu dłuższych tunelów osoby lękliwe i nerwowe 
mdleją.

Tunel pod Miechowem pociąg przeb iegać b ę­
dzie, l icząc już  ze zwolnionym biegiem, niecałe
trzy  minuty. (Normalny bieg  pociągu drogi D ąb ro w ­
skiej wynonosi 30  w iors t  na godzinę, t .  j .  dwie 
minuty  wiorsta, a za tem  na bieg zwolniony w ypa­
da połowa. czyli 4  minuty  na  wiorstę.  Ponieważ t u ­
nel ma długości 362 sążni, t. j. pół w iorsty  i 112 
sążni, a  za tem  pociąg przebywać go będzie 2 m i­
nuty  i  50 sekund).

D n ia  30  październ ika  powróciła do W a rsza w y  
komisja rew izyjna, og lądająca  obecny s tan  robót na 
drodze D ęblińsko-Dąbrowskiej.  G łówna linja  od D ę ­
blina do D ąbrowy j e r t  już  zupełnie gotową do p u ­
szczan ia  pociągów. Budynki s tacy jne  oraz budki 
dróżniczo zupełnie ukończone, a to r  drogi na całej 
te j  p rze s trzen i  znpełnie uregulowany. Z e  w szys t­
kich  mostów pozostały  do w ykończenia ty lko dwa, 
t .  j. na N idzie i W iś le ;  oba jednak  w początkach 
g rudn ia  będą gotowe.

Most na  W iśle  kończą z wielkim pośpiechem, 
obecnie montują p ią te  p rzęs ło  do którego w szys t­
k ie  części dostawione są już przez fabrykę. Na od- 
nogaeli od K oluszek  do Bodzechowa o wiele w ię ­
cej pozostaje do wykończenia i p rze s trzeń  ta  do­
piero w roku przysz łym  może być o tw a r tą  dla 
rachu.

Morderstwo w wagonie. P o r t i e r  m ark iza  Gra- 
pallo z Genuy nazwiskiem Lnig i Grasso p o w ra ca ­
ją c  dnia 26, z Y oltr i  do Genuy, zos ta ł  w wagonie 
p rzez  ^ z n a j o m e g o  mężczyznę zamordowany i p rzez  
okno wyrzucony. K onduk to r  na s tac j i  nie z a u w a ­
żył wprawdzie braku jednego p asażera  u jrza ł  j e ­
dnak  w ybitą  szybę i zaprow adził  nieznajomego do 
nacze ln ika  celem odebrania zap ła ty  za  w yrządzoną 
szkodę. Tymczasowo n sd e sz ła  j iti na  s tację  t e l e ­
graficzna wiad m sc o znalezieniu  konającego m ęż­
czyzny na szynaob, podejrzenie padło na  n iezna jo ­

mego i wzmocniło się jeszcze,  k iedy on, s łysząc 
urzędników  szeptającycb coś pomiędzy sobą, usi ło ­
w ał uciec. Ś ledztwo wykazało  w zupełności jego  
winę., p rawdziwego nazw iska jego  i motywów czy ­
nu, do tychczas jednak  nie wykryto.

Rezuital naukowy ekspedycji Greelyego. N ieszczę­
śliwa w ypraw a podbiegunowa Greelego, k tó rą  z w ie l­
kiej wdzięczności po powrocie chciano oskarżyć o 
lndożerstwo, niemałe, j a k  się obecnie pokazuje, 
p rzyw iozła  ze sobą rez u l ta ty .  Przedewszyistkiem 
dla samej w ypraw y je s t  nader  ważuem to, że zm ar-  
ły  jej porucznik Lockwood do ta rł  do najdalszego 
punktu  szerokości północnej, a  badania  innych s tw ie r ­
dziły najzupełnie j to, co do dziś dnia mówiła teo- 
r ja  o tych okolicach, o rozdzia le  wód, ziemi i lo­
dowców.

Podróże sankam i i łodziam i, p rzedsięw zięte  w 
Jecie 1883 dały  poznać k ra j  do 3°  szerokości na 
północ, a 40°  dług. na  wschód fortn  K onger.  
P rzedew szystk iem  jednak  zawdzięczamy je j p ozna­
nie bliższe k ra ju  Griuelia .  J e s t  to  wyspa oddzie­
lona od ziem na południe położonych przez za tokę 
lady F rank l in .  Ziemiom tym n a  południu nadano 
imię A r th u r  L in d .  P ó łnocna i południowa część 
k ra ju  G rinella ,  nie l icząc kilku lodowców większych 
pokry ta  j e s t  skorupą lodową n a  50  m. grubę, a we 
środku k ra ją  zna jdu je  sie wielkie jezioro  i p r z e ­
s trzeń  może 100 km. długa, wolna od lodu. W  m a r ­
en 1884 s ie rżan t  Long, zdążył ku północno zacho­
dniej s tronie góry K arey ,  zkąd w idział na półno- 
cnem wybrzeżu za tok i H ay e sa  t rz y  przylądki,  l e ­
żące bardz iej na zachód niż widziane r. 1876 p rzez  
J e rz e g o  N tr e s a .  Z a tu k a  wspomniana ciągnie się że 
30  km. dalej ku zachodowi; niż oznaczają  ka r ty .  
N a  północ k ra ju  G rine lla  i na północny zachód 
Grenlandji ,  zda je  się nie ma już  więcej ziemi, na ­
tom iast ku północnemu wschodowi c iągnie  się p rz y ­
puszczaln ie  wieniec wysp ku morzu polarnemu. W  
wycieczkach sankam i na  północ pow strzym ały  po^ 
roczn ika  Loockwooda wody bez ludowców, co p rz e ­
czy hipotezie, jakoby morze o tacza jące  oiegnn po ­
k ry te  było wiecznym lodem.

Niebezpieczne lekarstwo. Znaną je s t  rzeczą, że 
niektóre amerykańskie damy z najwyższych 
nawet sfer społeezuych, oddają się namiętnie pi­
jaństwu. Rzecz prosta, że względy przyzwoitości 
zmuszają je uciekać się nieraz do dziwnych środ­
ków, ażeby te wadę pokryć. Między inuemi ulubio­
nym jest  sposób używania trunków pod pozorem 
leków. Istnieje wieln lekarzy, którzy cały swój byt 
zawdzięczają temu, iż na zawołanie ordynują pa­
cjentkom medykamentu, które głównie składają się 
z alkokola. Niedawno temu zdarzył się w Nowym 
Yorku wypadek, że 30-letnia dziewica, córka mi­
lionera, upiwszy się takiem lekarstwem, została na 
ulicy za opilstwo i nieprzyzwoite zachowanie się 
aresztowaną. P rzy  rozprawie wyszło też na jaw 
nazwisko lekarza, który jej tych „leków" dostar- 
ezał, i który zarówno z nią skazany został na 10 
dolarów kary.

W  stowarzyszeniu aeronautycznem w Beninie 
odczyta ł baron H a g e n  rz e c z  o baloiracli nape łn io­
nych ogrzanem  p o w ie t rzna .  P re le g e n t  w ykazał,  że 
ogrzane  pow ietrze  o wiele lepiej nadaje  się do n a ­
pełnienia balonów, aniżeli gaz. Mianowicie bulony 
do napełniania powietrzem t. zw. Montgolfiery, są 
znacznie  ta ń s z e  i mniej na pożar  narażone, aniżeli  
t. zw. Charl ie ry  do nape łn ian ia  gazem . P rz esą d  
przeciwko pierwszym, datu ie  się je szcze  z ze sz łe ­
go s tulecia, kiedy nie umiano je  należycie n a p e ł­
niać. Do ogrzew an ia  pow ietrza ,  poleca br. H ag e n  
lam py naftowe a nie alkoholowe.

O stanie umysłowym Sary Bernhardt dotychczas 
nie wiadomo nic pewnego. Podczas kiedy jedni u -  
t r zym ają ,  iż S a ra  symuluje obłąkanie, ażeby z a ­
in te resow ać publiczność, inni uw aża ją  j ą  za  n ie ­
zdolną do używ ania  tego rodza ju  reklam y i w ie ­
rzą ,  że gw ałtpwne zerw an ie  s tosunku z p. R iche- 
pin, w istocie wprawiło a r ty s tk ę  w obłąkanie. 
Z re s z tą  niczego pewnego dowiedzieć się nie można, 
gdyż S a ra  zam knęła  się w swej willi i n ieprzypu- 
szcza  nikogo.

Towarzystwo lekarskie w Warszawie. Z e  s p r a ­
wozdania, ja k ie  odczy ta ł  dr. Lnbej.ski na  ustatuiem 
ze b ran ia  T ow arzystw a lekarsk iego  w W arszaw ie ,  
a dotyczącego z jazdu lek arzy  w H adze ,  w którym 
rzeczony doktor L. uczes tn iczy ł jako  delega t To­
w arzystw a ,  dowiadujemy się szczegółów nas tępu­
jących :

D r.  L. przywiózł na z jazd  ów k ilkanaście  p rae  
w języku po lsk im , dotyczących hygieny i dem ogra- 
fji, a m ia n o w ic ie : R ocznik  medycyny krajowej, d ra  
R ogow icza ;  P rzep isy  dla aku sze re k ,  przep isy  a n t i -
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choleryczne,  opracow ane p rzez  Towarzystwo l e k a r ­
skie ; S ta ty s ty k ę  lekarską ,  drów D an in a  i  Chełm iń­
skiego; J a k  p ie lęgnować zdrowie, d ra  Lubelskiego;
0  assen iz ac j i ,  d ra  F r i tschego  (ojca;; O kolonjach 
w akacyjnych  d ra  F ri t schego  (syna); O tan ich  m ie­
szkan iach ,  d ra  Lubelskiego, z planam i pp. P a s to ra
1 Marconiego; O rnchn ludności, d ra  Polaka ; A n ­
tropom etria ,  d ra  D u i l r e w ic z a ; opis i plan szp ita la  
Bersonów; Tobiasz Kohn, le k a rz  polski w X V l i  w. 
O assonizacji  (po polsku i po francuzkn), p. Swie- 
cianowskiego.

Z  p ra c  antorów  naszych, pisanych w języku  
francusk im , przedstawiono; O alkoholizmie, s t r e ­
szczenie  praey  d ra  Rothego, przez  dra Lnbelskie-  
go: O wściekliźnie, d ra  Lubelskiego; Tablice ży ­
wnościowe szp ita lne ,  przy  głównym wspólndziale d ra  
N enckiego opracowane. Tablice te ta k  się podobały, 
iż  z siedmin miejscowości Europy i Ameryki, p ro ­
szono o zakomunikowanie takowych.

W  ogóle, p race  polskich lekarzy  zyskały  na 
k o n g res ie  powszechne uznanie.

Sprawozdanie z loterji fantowej,  nrządzonej w 
K rakow ie  na korzyść  weteranów wojsk polskich z 
r .  18 3 0 — 1831, w której każdy  trzec i  los w ygryw a 
jeden  z fantów  zebranych w całym k ra ju  pod po­
w agą Tow. Opieki w eteranów wojsk polskich 
1830 — 31 rokn.

Z  nadesłanych z K ra k o w a  do komisji wyko­
nawczej lwowskiej tysiąc  losów Ser j i  M. —  ro ze ­
s łano  w kw ie tn ia  r. b. 1 6 -ta członkom kom ite ta  i 
delega tom  we Lwowie losów 170 — 67 delegatom 
powiatowym losów 806, razem  976 losów. P o n ie ­
waż 24 delegatów zwróciło losów 212, z k tórych 
sprzedano  w komitecie 74 —  więc zos ta je  nie- 
sprzedanych  losów 1 3 8 + 2 4 ,  razem 162. Oprócz 
ty c h  n iesprzedanych  losów zos ta je  u 24  delegatów 
nieopłaconych losów 282; z k tórego  rachnnku oka­
zu je  się, iż ze sprzedanych 556  losów zebrano 
2 7 8  fl. Po przeprow adzeniu  te j  lo te r j i  w K rakow ie 
dnia 16 w rześn ia  rb. nadesłano do kom itetu  lwów 
skiego na 1000 losów trzec ią  część fantów 333, z 
k tórych  wydano komuś w K rakow ie  fantów  trzy ,  a 
za tem  otrzym ano do rozdan ia  fantów  330: z k tó ­
rych  oddano t r z y n a s tu  delegatom lub ich nabywcom 
we Lwowie 45, tndz ież cz le rn a s tu  delegatom po­
wiatowym lub nabywcom fan tów  cz te rdz ieśc i  ośm 
(48), razem  93; zostaje  do rozdan ia  fantów  237. 
K re ś lą c  tym szanownym D elegatom  należyte u z n a ­
nie za przyehy lne  popieranie tej spraw y lo teryjnej,  
przypominamy w szystkim  ta k  we Lwowie, jako też  
w powiatach  zam ieszkałym  Paniom  i Panom, k tórzy 
pow ierzonych losów dotychczas nieopłacili, a za z a ­
płacone losy fan tów  niepoodbierali,  ażeby raczy li  w 
p rze c ią g a  niniejszego miesiąca l i s t o p a d a  uiścić 
należytość i odebrać fan ty  wylosowane w komile- 
cie jnbilenszowym we Lwowie u lica Kościnszki nr. 
5 .  I I  piętro n zastępcy  p rezesa  H. Kenaszow skie-  
go. W przeciwnym bowiem raz ie ,  fan ty  n ieodebra­
ne i n iezap łacone,  s ta n ą  się w łasnością  T ow arzy ­
s tw a  opieki w eteranów  w. p. 1831 r. —  Lwów
I .  l is topada 1884. W ulerjan  Poaleicski, prezes.
I I .  K unaszow ski, zastępca.

Korespondencja redakcji. Pan i P an i .  H . w Ż n-  
raw nie .  Niecb pani będzie je szcze  ja k iś  czas c ie r ­
pliwą, a p rzyrzeczenie  będzie dotrzymane.

Rafinerja nafty pana A dam a Skrzyńskiego  w L i ­
buszy  przy kolei transw ersa lne j  w s tac jach  P iec z  
i Z agó rzany  zasługuje  na publiczne uznanie i n a j ­
go rę tsze  polecenie osobliwie tym, k tó rzy  naftę  w 

i? większych zapasach  przechowywać mnszą. W  cz a ­
sie pożarn m ias teczka  Kołaczyc d. 8 s ie rpnia br. 
kupiec  p. J a n  K ie łbasa  miał w swojej piwnicy 5 
beczek  nafty z rafinerji L ibuszy . P ió c z  tego stało 
naczynie b laszane naf tą  do połowy napełnione, nie- 
zam knię te  ani nakry te .  Dom drewniany w raz z sk le­
pem i całym zapasem towarów spłonął do szczętu. 
P iw n ica  była cienko sklepiona, drzw i że lazne p i ­
wnicy ogień mocno uszkodził tak, że bardzo od&ta- 
w ały  i ogień sypał się do piwnicy, a naw et p ło ­
mienie w dz ie ra ły  się do środka.

W czasie pożaru  wieln wiedzących o zapasach  
nafty  , w owem miejscn, z łudzeni hukiem walących 
się  kominów i belek wołali,  że naf ta  eksplodowała. 
Gdyśmy zdołali  p rzygasić  stosy zgliszczy i drogę 
u torować, usiłowaliśmy p rzekonać się o s tanie p i ­
wnicy, w k tórej  prócz nafty , jedynej pozostałości z 
m a ją tk u  p. J a n a  K iełbasy znajdować się miały j e ­
szcze inne rzeczy  p rzez  ra tu jących  tam że schowa­
ne. Odbiwszy drzwi znaleźliśmy n wstępu stos wę­
g li  a te m p e ra tn ra  w piwnicy była t a k  wysoka, że 
k łęby lotnej nafty  nas nderzyły, p rze raz i ły  i do

spiesznej ncieczki zmusiły. J e dnakże  n af ta  pomimo 
wysokiej te m p era tn ry  i  bliskości ża rzących  się wę­
gli w odkrytem  naw et naczyniu  b laszanem  n ieeks-  
plodowała. S łuszn ie  p rze to  na nazw ę nieeksplodn- 
jącej zasłngnje .  Gdy nadto p rzy  świecenia wydaje 
płomień biały i ja sny , powiuna ra i iner ja  pana Ada - 
ma Skrzyńskiego w L ibnszy  naj l iczn ie jszą  z jednać 
sobie konsumcję.

W  K ołaczycach , 27 p aź d z ie rn ik a  1884. Ks. ! 
M ichał M iklaszewski, W alenty M uszyński, r zą d ca  ! 
dóbr w B rzyskach .

Teatr, literatura i sztuka.
Koncert Lutni. W  niedzielę dnia 9. l is topada  

b. r. w sali kasyna  miejskiego wykona lwowskie 
Tow arzystwo śpiewackie „ L n tn ia “ przy  współndzia- 
le pp. Ludw ika  M arka i Marcelego Tyberga ls z y  
koncert za  rok 1884/1885 z nasiępnjącym  p r o g ra ­
mem ; 1) Noskowski, „Ludowa pieśń po lska"  od ­
śpiewa chór damski z tow. fortepianu. 2) Grieg, 
S onata  na fortep ian  i skrzypce, wykonają panna 
P a l t i n g e r  i p. Tyberg. 3) a) Tomas, Mignon b) Ż e ­
leński „C zarnobrew ka",  odśpiewa p. L .  4) a) C ho­
pin, „N octurn" ,  b) Chopin „ M a z u re k ” , c) Schuman 
„N o v e le t te“ odegra panna  M. St. 5) a) Gauby 
„W ieczór na m orzu”, b) Worobkiewicz „Syni oczy“ 
(po rusku), c) Ohvala „C ze rw ena  w oda” (po czeska) 
odśpiewa chór męski. 6) a) R app  „ C a v a t in e “, b) 
Y ienxtemps „F an ta is ie  C aprice"  idegra  na sk rzyp ­
cach p. Tyberg . 7) S t.  Moninszki „N oe“ , wyjątek  
z większego dzieła  tegoż au to ra  p. t. „Sonety  krym ­
skie" (słowa A. Mickiewicza) odśpiewa chór mie­
szany z tow. fqrtepianu. 8) Handel,  L argo  na 
skrzypce, fo rtep ian  i organy, wykonają p. Tyberg  
z uczniami. 9) A. Schulz „Do pieśni", k a n ta ta  na 
głosy solowe, chór męski i fo rtep ian .  P o czą te k  z 
uderzeniem godziny wpół do 8 mej. Publiczność 
powiuna zebrać się w sali  przed oznaczoną godziną, 
bowiem podczas w ykonania utworu drzwi do sa li  
będą zamknięte.

Członkowie T ow arzystw a m ają  w myśl s ta tn tu  
prawo wolnego wstępu i nabyci.-, dwóch biletów po 
połowie ceny. B i le ty  wolnego wstępu rozdawane 
będą P. T. członkom Tow arzystwa w dzień k o n ce r ­
tu p rzy  kasie począwszy od godziny 6tej wieczo­
rem.

Ruski teatr. O aegdaj odegrano d ra m a t  Worob- 
k iewicza „Biedua M a r ta " .  P rzed s taw ieu ie  poszło 
bardzo gładko. P an  E ry n ie  r i s e k i  zb iera ł  liczne o- 
klaski. Koloinyjkę odtańczouo wzorowo. P a n i  Po- 
pielowej radzilibyśmy, ażeby w sztnkar.il indowych 
muiej t r ag ik o w a ła  i p rze w rac a ła  oczyma ; zyskałaby 
w ogóle na tem wiele, gdyby s t a ra ła  się być w ię ­
cej na tu ra lną .

Kalendarz „Ogniska domowego" na rok  1885 
nakładem  Ł ukaszew icza ,  wyszedł wczoraj.  W ygląda  
wspaniale. Z a w ie ra  bardzo dobrą część inform acyj­
ną, św ie tne  ilns trac je  i wcale dobrą część l i te racką .  
D o tychczas nie mieliśmy we Lwowie ta k  pięknego 
kalendarza .  Szczególnie część typograficzna z a s łu ­
guje na p raw dziw e uznanie, i ln s trac je  ta k  czysto 
są odbite, że na jznakom itsze  d rukarn ie  lipskie nie 
powstydziłyby się tak iego  wykonania. I  to w łaśnie 
j e s t  najciekaw szem  , że K a lendarz  ten  w yszedł z 
d rukarn i  prowincjonalnej a mianowicie p. Czaińskie-  
go w Gródka.

Farmakognozji dra  M ieczysława Dunina W ąso ­
w icza wyszedł właśnie zeszy t Y. Szczegółową oce­
nę tego dzieła  pozostawić musimy pismom facho­
wym, my zaś notnjemy tylko, że le k arze  i a p te k a ­
rze  z n iecierpliwością oczeknją każdego zeszy ta  i 
w yraża ją  się o te j p raey  nadzwyczaj pochlebuie.

Madonna Syksiyńska R a fa e la  w ysz ła  w słynnym 
zak ładzie  fotograficznym A dam a B ranaa  i Spółki,  
w formacie oryginału i kosztuje 160 m arek. Z a s tę p ­
ca firmy B ran n a  H ngo Grosser  (Lipsk L a n g e s t r a s -  
se 37), poseła tę  fotografię na żądanie do oglądnię­
cia. Ta sama Madonna wykonana przez profesora 
E d w a id a  Mandla na miedzi w w ielkości 00/51 cm. 
nie l icząc m arg inesu  kosz tu je  w odbicin a r ty s ty -  
cznem 500  m arek  na  zwykłym papierze 60 mark.

Telegramy „Kuriera Lwowskiego".
■ Budapeszt, 3 listopada. Komisja budżetowa 

delegacji austrjackiej rozpoczyna ju tro  rozprawy 
nad  pre lim inarzem  m in is ters tw a spraw zag ran icz ­
nych. Spodziewają się l icznyc l  in te rp e lac j i  do 
K alnoky’ego osobliwie co do s tosunków z Rosją.

Londyn, 3. listopada. T im es  dowiaduje się, 
że kedyw telegrafował w sobotę wieczorem do 
królowej angielskiej, i do księcia Wallji, że iidia- 
sto C h a r t u m  z o s t a ł o  z a j ę t e  przez a ł tn ję  
M ahdi’ego, a Gordon dosta ł  się do niewoli. Na. 
zapytanie  powtórzył kedyw to doniesienie.

Wiadomości polityczne.
Lwów, ogo listopada. Z powodów któreśm y 

wyłuszczyli w artykule o teraźniejszych wyborach 
we Lwowie, tak zwany „ruch przedwyborczy" nie 
rozgrzał nikogo. Dziś po południu pojawiły się 
tylko plakaty  za p. Karolem Lewakowskim, ale z 
nazwiskami osób niby kom ite to w y ch , które go 
niepodpisywały, ani do komitetu jego  nie należą. 
Między innymi uprasza nas p. Miłcszewski (ze­
garm istrz)  do ośw iadczenia , że nikogo nie u p o ­
w ażniał do podpisu jego nazw iska  na  tym ogło­
szeniu.

Warszawa 3 listopada. Zaraz po otwarciu k o ­
lei Demblińskiej będzie budowaną poboczna l in ja  
kolejowa Miechów-Michałowice dla połączenia ko­
lei Nadwiślańskiej z galicyjskiemi.

Poznań 3 listopada. W szesnastu  okręgach 
wybrani zostali Polacy; w czterech przyjdzie do 
ściślejszego wyboru między kandydatam i polskimi 
a niemieckimi.

Wiedeń 3 listopada. Przedlitawskie  mini­
sters tw o handlu  poczęło rokowania z rządem wę­
giersk im  względem zniżenia należytości telegraficz­
nych w obrębie Austro-W ęgier.

Budapeszt 3 listopada. Tester L loyd  donosi,, 
iż z powodu zaszłych ostatniemi czasy niepo­
myślnych okoliczności, otwarcie ważnej linji, m a­
jącej stanowić połączenie pomiędzy galicyjską ko­
leją transw ersa lną  (podkarpacką) a kolejami wę- 
gierskiemi, mianowicie linji Ż yw iec-Z w ardońw raz  
z węgierską przestrzenią  Zwardoń-Czacza, m usia­
ło być odłożone z dnia 1 listopada na  15 bm. 
W tym dni 'i poczną kursować w obu kierunkach  
pociągi.

Ju tro  odbędzie się pierwsze posiedzenie ko­
misji budżetowej delegacji austrjackiej, n a  k tó- 
rem  pan m inis ter  spraw zagranicznych, h r .  Kal- 
noky, złoży oświadczenie o polityce zagranicznej.

Pierwsze pełne posiedzenie delegacji a u s t r ja ­
ckiej nie odbędzie się przed 10 listopada.

Londyn 3 listopada. Times dowiaduje się o 
telegramie eliedywa do królowej i ks. Wallii do­
noszącym o upadku Chartumu, i że Gordon do­
s ta ł  się jako jen iec  w ręce Mahdiego. W nie­
dzielę rano na  zapytanie  % Londynu powtórzył 
chedyw tę samą wiadomość.

Bukareszt 30 października. Fortyfikacje do­
koła Bukaresztu już rozpoczęte. Dotychczas k ie ­
rują robotami inżynierowie wojskowi; zdaje się 
jednak , że po zrobionej próbie roboty będą od­
dane przedsiębiorcom.

Między młodzieżą uniwersytecką ciągły nie- 
spokój i niezadowolenie. Uczniowie wydziału 
medycznego domagają się usunięcia prof. R em ni-  
ceano i postanowili tak długo nie przystępować 
do egzaminów jesiennych , dopóki żądaniu ich nie 
stanie się zadość. Przed dwoma dniami m ia ł b 
tego powodu miejsce nowy skandal w gmachu 
wszechnicy. W brew woli kolegów, -dwaj s łucha­
cze medycyny chcieli poddać się egzaminom. 
Koledzy wzbronili im wstępu do sali. Napróżno 
rek to r  zaklinał, by wpuszczono kandydatów; w 
końcu nie mogąc zaprowadzić porządku odniosł 
się do nun is te rs tw a  oświaty, skąd przybył dy re ­
k tor ministerjum. S tudenci przyjęli go okrzyka­
mi i świstaniem. Wezwano policję, lecz i to 
miało tylko taki skutek, że dwóch agentów zbito 
na kwaśne jabłko. Po tych zajściach studenci 
odbyli w Unirea naradę  i zobowiązali się wytrwać 
w obranym kierunku Zdaje się, że rząd z a ­
wiesi wykłady i rozpocznie śledztwo, celem wy­
krycia inic ja torów tej awantury.

Przyjechali  d. 3. listopada

Hotel ŹOUZA. S. hr.  Dziednszyjgj z Gwoźdea, K. hr. 
Dzieduszyeki z Maitynowu, E. hr. MyeieJski z Krakowa, 
M. Sobolewski z Kokutkowie, M. Jasieński z Podola - ros. 
W . Rylski s Narty, W Bogdański z Żurawie, B. Rozwa­
dowski * Torówki, Baron Czechowicz z Góding.

Hotel LANGA. M. W attner  z Kalwarji, A. Anlieh a 
Lackiego, H. Fri lender z Wiednia, S. Nedelko z Bukowiny.
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Hotel ANGIELSKI. Dr. Z. Korotkiewiez z Krakowa
H . Ostrów Lerdaoki z Burszty na, K. Rudniek. ze Strzałek,
I. Starkel z Drohowyża. W . Oleaezek z Chodorowa.

Hotel E U R O PEJSK I. Pp. A. Rogoziński z Krakowa. 
W , Rnuka z Pieniak. U H irnrr  z Wiednia. M. Freund 

z  Wiednia.

Hotel FRANCUZKI. Pp. Głodziński z Rzeszowa. I. 
Bernstein z Jarosławia. F. Hess z Pragi.

L w ó w ,  z Izby handlowej, 3. listopada. 1884.

Akcje za sztukę bea kuponu bieżącego 

Kolej gal. Kar. Lud. 209 M. m. <t.

płao-. *:« -

370 50 374
„ 1 TfOw.-KZHTO.-jas*. 200 sł. ” *■ 1.91 50 194 5°

.Banku hypot. gal. pa IjN zł. w. *. . 285 — 390 —
s kredyt, galie. po >9)0 ’i .  v *. 388 — :G3 —

H ity  zastuwue za 140 *i.
Tow. kred. gali?, i  -ret. ?. -- 98 25 99 25

■ a u 4 „ „ . 91 50 93 — i
,  .  » 8 .  , ')i;.;e»ow« 98 25 99 25 !
n * „ i  - !e? t- !. 

Banku kraj. 4yt 4/. w. a. los. w 5) 1. .
86 70 87 70 '
91 — 92 —

Banku hyp. galie. 6 » v- a. . . . 101 40 102 40 ;
• ' ■ » 9 » '*• • 97 10 98 10 i
.  ,  .  6 .  W K**» 99 lo 100 10 !

Listy dłużne za 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6% w. a. w likwid. 60 25 62 50 |

5°/n a » » ° » k 60 25 62 50 |
Obligi za 144 zł.

ludemaizaeyjne gai. 5 pro. w. ,*•. '! >, 101 40 102 40 j
Komunalne BaŁftu kr»i. 5*/, -v- •• L ~-m. 96 75 07 75 i
Pożyczka kny. * r. 187S b pr. w. ►. m  75 104 — |
Pożyoaka ,  r iH>:> » i uół p>->c. 90 80 hi 80

Losy.
Miazta Krakowa .......................... 18 50 20 50

,  S baia łuw aw a ............................. 32 34 50
Monety.

Dukat ijolondcrsk) . . .  . . • . 5 66 ■> 76
Dukat cesarsKi . . . . •> 71 5 SI
Napoleondor.....................................
P ó f im p e r ju ł .....................................

9 t>4 9 74
9 97 10 08

Ruoe' ,-rfgyjak.i arobruj l 5< 1 64„ „ papióEo-^t 1 23'/, 1 25 %
00 marek uiemfojfcfefc 59 50 60 35

W iede ż  dnia 3. listopada 2884. 
(godr. 1 m. 40 po poł.)

L*>»y a l p e j s k i e .............................................
Akcje węj .  >ankn kred. na 300 zł. . .
Akcje Au loliacku na 130 złr. . . .
Union! asik za 100 zł. ......................
A kcj,  kolei K a ru k  Ludw af na 210 zł. 
Lombardy (kolej południowa) nttUOO zł. 
Ak«j« kolei A lftld-Fiume aa  30« zł. .
.4keje kolei p ań s tw o w e j ............................
Aaoje kolei uwow. IjCzeąuiow. na 2o0 zł. 
Wjgi^rsao-galioyji kiej kolei na 300 zł. 
Losy przmjowe wiedeńskie na i 00 zł. 
O b P ga^a  % .  w złocie . . . . ,
Akcje kt-tyt wiyę. zaaiiedniej . . .
Cisańsk’* l o s y .............................................
i  proc. losy tureckie na 400 frwj-Łó*' . 
i i łę t i  renta węgier 4 proet. oa '0«  zł.
Akejo fou ik rem uu  na 100 zł...................
Rosyjski rubel p a p i e r o w y ......................
L*ły proajjowH węg. na 100 zł. . .

Uapnicbhmie; słabsze.
WI edert d. 8. listopada 18ł*

(f.edz.;.10 n .  32 wieerereinl. 
Aaej* Kredytowe . . 
kSi'j-9 kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p i s n w a .......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. 
Listy gal. Banko włoś 'iańsk. 6 proc. .
?óipolfrOftlsry . . .  ...............

(IspitsobMąfo: ciche.
Berlin, d. 3. listopada 1884. 

(godz. 5 m. 40 pe poł.) 
Rosyjski rubel papierowy . . . . .
Akcje austr .  k.edytowe ......................
Akcjo k«iei Karola Ludwika. 
Austriackie banknoty

Dzisiej­ Z dala
sze poprz.

51 60 51 60
287 75 287 —

105 50 105 50
88 — 87 60

871 75 272 —

148 — 148 —

179 — 179 —

298 — 297 30
„192 50 195 50
166 50 !66 —

123 30 123 25
105 25 3 04 75
179 75 179 —

135 90 115 90
22 10 20 75
03 55 93 57

3 03 25 K 3 40
3 24 85 1 24‘/»
315 75 135 50

286 30 286 25
270 — 274 3o

00 ou 84 75
105 25 1 0 1 —

00 00 0 0 IM
9 71 f 72

207 10 207 80
286 70 450 78

— — — 50
166 ■10 166

Telegramy targowe z du, 3. listopada 
m e f l f c : Pszenica za 100 kilo 8 20—9 — złr. żyt*

 złr. Okowita 28.75— 29.— złr . P esz t :  Pszenica f t
100 kile 7.80— 82— zł., rzepak — •— *ł. Berlin pszenic* 
<50'50 ®., Zyto —  m., okowita 45.50 m., olej rzepakowy 
50 50 zł. P a ry ż :  Mąka za 159 kilo 45‘lń  franków olej 
rzepakowy —■— okowita —•— fr.

Nafta. W'»deń 3. l is topada : !3‘75 do 14'— . Brr u. 
7‘20do -.—H am burg: 7.60 na październik 7'50'— ua paździei- 
nik-grudzioń 7'65. A u tw e rp ja :n a  październik 1 9 —. Nowy- 
York: 7-*/4. Filadelfia T*/,-

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na środę 5. listopada.

Obiad d r o ż s z y .  Barszcz z 1'aszerowanemi jajami. 
Ozór z podlewa Gęś nadziewana jabłkami Kapuśniaczki 
w francuskiem cieśeie.

Obiad tauszy . Burszty, z uszkami. Polędwica z 
sałata. Makaran z parmezanem.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś we W torek dnia 4. L is topada  1884 

pierwszy “występ nowoangażow anych artystów. 
„TRUBADUR" w 4eh ak tach  J .  Verdi’ego.

Teatr ruski (w  Narodnym Domu.)
Dziś we wtorek 4. listopada ną dochód n -  

czniów gimnazjum, ruskiego  „ JA B O P O Ł K  I. Świa- 
tosławicz, Wielki książę kijowski, tragedja  w U a k ­
tach  K o r n e l a  U s t y  a n o  w i c z a uwieńczona 
prerają stow. „Ruska Besida" vre Lwowie. No- 

i wa wystawa i garderoba.

| U T a M e s ł r f c n e .
--------------------------------------

Po? kilkutygodniowej nieobecności powróci­
łem  do Lwowa, i ordynuję jak dawniej w i-łi- - 
robach syfilistycznych i skórnych od 2 — 5 po p il.  
ulica Jag ie iońska  1- 22.

Dr. Władysław Tatarrzuch.
N akładem  księgarni K. Łukasiewicza w a; 

Lwowie wyszedł
Kalendarz Ogniska domowego, ozdobiony ź l .  

i llustracyjami wykonanemi podług rysunków n a j ­
znakomitszych artystów  wT pierwszorzędnych z a ­
k ładach drzevTorytnicznych. Część informacyjną 
bardzo obhta, zestawiona podług najświeszyeh 
źródeł urzędowych. Dział literacki zawiera opo­
w iadania  historyczne, życiorysy i portrety, hum o­
reski, nowelle, poezje.

Je s t  to kalendarz najbogatszy w treść i n a j ­
s tarannie j wydany, Cena 50 ct. z przesyłką 55. 
ct. Do nabycia wę .wszystkich księgarniach, sk ła ­
dach papieru i t. p.
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L.  2 4 1 1 2 v

Dostawa materjałów drzewnych.
Na rok 1885 rozpisuje się za ofertami dostawa: 

9 0 .000  metrów sześciennych drzewa opałowego,
110.000 sztuk podkładów dębowych,

1.880  metrów sześciennych budulcu i tartego materjału dębowego,
3 .900  „ „ „ miękkiego.

Oferty ostęplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis „Oferta na mat er ja ty  drzewne“ należy 
wnieść najdalej do 22. listopada r. b. godziny 11 przedpołudniem u zarządu głównego w Wiedniu, (I Eli- 
sabethstrasse nr. 9), komitetu zarządzającego w Bukareszcie albo też Dyrekcyj ruchu we Lwowie lub Jas- 
sach; równocześnie zaś jednak oddzielnie uiścić w kasie jednego z wyźwymienionych miejsc wadjum w wy­
sokości 5°/o wartości oferowanych materjałów. 

Postanowienia licytacyjne, wykazy szczegółowe do materjałów jakoteż ogółowe i szczegółowe wa­
runki dostawcze mogą być przejrzane i otrzymane w biurach zarządów materjałami w Wiedniu, Buka­
reszcie, Lwowie i Jassach, lub też za uiszczeniem opłaty pocztowej przesłane na wskazane miejsce.

w

?
6

(498)

W ied eń , dnia 23 . p aźd ziern ik a  1884.

R ad a zawiadowcza.
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J. IHNATOWICZ

Fabryka voe L w o w ie , ulica Kopernika, lićzba 3, 
F ilja  w  K rakow ie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czny ulica H alicka 1. 25.
po ree f :

1  I  G  B  E  T  I  S  A .
Po długiem doświadczeniu ud.i-lo mi się wynaleźć wyboruj 
iśrodek do natychmiastowego farbowania włosów na, trwaiy 
i piękny kolor c-Zifriiy lub ciemny; jest on zupełnie nie­
szkodliwy i w zastosowaniu bardzo prosty. — Cena 1 zł.

Ś r o d k i  d o  w y w a b i a n i a  p l a m :
O i l a l i n a .  wywabia plamy! z kurzu, potu, tłuszczu, piwa 
mueka, pleśni i tu. ;;•> et. — B e n z o l i n a ,  %. ywabia płatny 
Kl usze, pokostowe i inąziowe 20 i ;łu ct. — Ii ti li n a .  wjWj 
wabia piamy z farb od podłogi flak >.> 2, c.r. J « «  e l i b n
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct 
O k a a l in . . .  wywabia nkth' y powstałe z. rdzy. krwi i atramentu.

Z n a k o m i t o  c a s e r a i d l o  g l i c e r y n o w e
p.i.f-hnąi-e. do obuwia. dajelWąkiiy połysk, nfiękczy skórę 

chroni od pękaniu, pudełko !U i 2u ct.

S m a r o w i d ł o  l i t e w s k i e
do obuwia i skór. niirkc/.y skórę, czyni ja nieprzem;i kaluą 

i trjcałą. pudełko .">0 centów i 1 zlr.

i t r a m e u t  e t e u r n y  k a m p e s z o w y
nie SLłJpPije, nie o e r r a  się. piór nie psuje, jest zawsz 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeuzka po 1J 

15, Żl/foU i 50 ct.
Atrnment n ieb iesk i,  l io le to w y .  z ie lo n y ,  czerw im y

flatzec. Kit po 10 i TT> ct.
F A K B Y  D O  S T E M P L I  

n i e b i e s k ą ,  f i o l e to w ą .  C z e rw o n ą ,  c z a r n ą ,  i i a s z e c z k a  po  15 ct.
P o w y ż s z e  w y r o b y  z o s i a l y  w y s z c z e g ó l n i o n o  

5 m e d a l a m i  z a s ł u g i .  ‘

ajJHHDK*

ST. MARKIEWICZ
we Lwowie i 42

poleca i rozseia pocztą franco
K A W Ę

w dobrym gatunku w wore­
czkach 5 kilowych p o :

RIO żółta pospolita . . .  zł, 6 4 0  
SAR TOS żółta czyste zdrowe

jji z i a r n a ....................................1
COLOMBA żółta, duże ziarna 
DOMINGO blada, dobra wsmu- 

b . . . . . .
PORTORIKO zielona, wcale

dobra .......................
MAGUBAR perłowa 
LALAAYRA zielona dobra i aj1

m a t y c z n a .......................
KUBA ciemno-zielona i mocuo- 

arom atyczna . . . . .
CEYLON p lantacyjna drobn ie j­

sza . . . .  . . .
CEYLON plantacyjna grubsza 

szlachetna 
HONDURAS zielona, bardxo 

dobra, g ruba  . . . . „
JAMAJKA zielona, sz la ch e tn a  

arom atyczna . . . .
JAW A buiiu,, arom atyczna słaba 

„ złotaw a „ „ T
MOKA arabska arom atyszna 1 

czna . . . .  ik ,
PERŁOWA CEYLON szlache­

tna w smaku . . . .
MENADO brunatna najszlache­

tn iejsza .............................
ST. JAGO di CUBA zielona n a j­

szlachetn iejsza ,

JKaSWiaiitiffirW SSftK£R£ittHfliił£aiH£«

5 K I L O W E .

B « l ) r  win?
poleea handel

HEGELA JSKO-TOKAJSKlCH WIN

K. F. POPOWICZA
w  T a r n o p o l u .

becz. Hegelujskiego stołowego wina, po dj?. 2 f  1) 
beezT Hegelaj. Sftol. lepszego po Me. rB lt ł  i 2*50 
becz. Hegelaj. stolo w. aromat. p'o zlr. 2'7 U i 3* — 
brczwlka"3 Mnorodnego wytrawnego po złr. 
becz. Ermeleki Bakator, stołowego po zlr.

Ceny rozumieją^ię lraneo z b e ^  iłka okutą że- 
iV.Vicmi obręczami, z opłaeonein portem pocztowej 

źe łaskawy odhto rca z,idnv'-h iniięch kosztow 
■ poniesie. Kupując wina osobiście tytko u pro­

centów z Tokajskiej okolicy, z*),fęczun za sitfa- 
naturalne ilepszc wina jak z Wersami, któi 

1..Towaeh beczkaceh p-zychodzą.

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
we L w ow ie  

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.
wydaje następujące

asygnaty kasowe
4 ’ . , ” ’ , ,  p f . t h i e  w  6 0  d n i  p ó  w y | H ł w i - - i ; : i ‘ u j n  i

4"/,' ' „ 30
Lw nK  dniu. 1 S tyczn ik  188i .

D y re k c ja

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

O  z  3 7 " ‘t  e  1  z n .  :L s l
p o l s k u .  tVaiii !n.sk: i. i a i D r u d s k i i , t u d z i e ż

W y p o ż y c z a l n i a  n u t
d o  S J> i C >Y 11.

:i;i ioiTupiau i inno i u s t n i  men ta
i

E: &

1
p o d  z a r z ą d e m  K . W I I , D A

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8.
.Zaleca £n  największym doborem dzieł n a jlep szych  i 

na jnow szych  *  cenami bardzo przystępnemu (258)

'tu
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N o w e  ( I z i e l a

będące w zapasie w księgarni

L e o p o ld a  G i l e c z k a

w Tarnopolu :

A rcydz ie ła  poetów  polskich z ob­
jaśnieniami prof. P. P a r y l a M  

f. Marja Malczewskiego Lwów,
! tS ł  ct. 70.

II. Ojciec zadżuuiionyeh Słowackiego 
Lwów. 183 i et. 80.

B. J n l j a n ,  J P  Sobieski od dwu­
dziestego roku życia. (Ozysąy 
doclióii na pomnik Mickiewicza) 
Kijów, 1884 zlr. 1' 10. 

B y k o w s k i ,  P io t r  J a x a ,  Dwór kró­
lewski w Grodnie. Epizod blo- 
grafiezny [ l i t ) ,  — 1 797] W ar­
szawa lSSv'zlr. DlO 

F e l iń sk i ,  ki,. Z ygm unt Szczęsny 
Konferencji duciiowne 2 tomy 
Lwów, 1385 złr. 4‘60 

«J... B r .  A ntoni,  Opowiadania Serja 
41,, 2 tomy. Warszawa, 1834 
złr. 5-4(1.

Je ż .  T . T  Niezaradni powieść.
Warszawa. 1334 złr. 2’70. 

Łukowski E d w a r d ,  Powieści nie­
moralne. Obrazki z życia rze­
czywistego Serja I, Warszawa, 
X k&4 z l r ^ J P  —

P ro c h a s k a  A n ton i,  Szkice history- 
a&ne z XV. wieku Warszawa, 
1884 złr. 2'2ó.

R ehm an  A n to n i ,  Ec-iio z południc.
we.j Afryki. Lwów 1884 złr. 2'60- 

Saw a ks. F ran c iszek ,  Polskie dzie- 
‘TSa i nadzieje [Dochód ua ko­

rzyść szpitala w Buezaczu) 12 
str. 2!H Biiczffiz 1384 zlr. 2' — 

S ienkiew icz  H en ry k ,  Ogniem i 
mieczem, powieść z lat dawnych 
wydanie 2gie w 4 toinaeh, W a r­
szawa 1884 złr. 5 40. 

W szelaezyński W ladys ł .  O życiu 
i utworach Fryderyka Chopina. 
Szkic krytyezno - biograf. T a r ­
nopol 188'; et. Hu.

W ysocki W łodzim . Zaklęta fiu.. 
Ballada. — Nnwe dziady. Ż a r ­
cik poetycki, Kijów 1885 ct. óo. 

[4*0;
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Proszę
o  l i  s  L a  w  c

zlecenia!

y,Tania i smaczna kuchnia1”.
Ninic-jszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publicz­

ności. żu zaprowadziłem w mej restauracji „obiady war- 
szawśkjg" złożone z trzech potraw, t. j. rosołu lub zupy 
— mięsa lub pieczeni i lego miny za 4<J. ct. a oraz kolacje 
mięsne (kilka pieczystMh do wyboru] a 2 1 ct. W abona- 
nteucie kosztuje S(l biletów na obiad iu złr. zaś na kola- 
cję!a'50 ; zaś obiady wedle karty za 50 et. miesięcznic 
12' zł. Ceny potraw znacznie zniżone, abonament do domu 
na tych samych warunkach. Bilety obiadowe |  4n ct. są- 
też ważne na kolaeję zamiast gotówki, Oraz polecam wy­
borne piwa. wina, wódki miód i herbatę. W  nadzieji li­
cznych odwiedzin zostaję z szacunkiem ; Szymon Fedo­
rowicz iii. Dominikańska i. 2. [492]

F a b w k a  i s k ł a d  U r o n i

Alfreda Dzikowskiego
AV< - L  w '» w  i«"

u l i c ź i  K a r o l a  L u d w i k a  1. 1-

.11

I

Poleca po cenach najum iarkow ańszych

n a j w ię k s z y  w y b ó r  r e w o lw e r ó w  i  b r o ­
n i  m y ś l iw s k i e j ,

500 dubeltówek systemu Lancaster /, najcelniejszych i,.bryk 
świata na składzie.

Skład fabryczny 1 G L 1 G Ó W E K  systemu Tesc/mera
o r :l z

LANCASTRÓWEK „DIANA”
wyrobu Henri Piepera w Liege.

Największy skład P u z o n ó w  do wszystkich dotąd istnicją- 
ycli systemów i kalibrów.

C e n n i k i  i l l u s t r o w n n e  w y s e i a  s ię  n a  ż ą d a n i e .

xoooooooooc
Angela Raymond

we Lwowie,

ul. Ormiańska 1. 30.

' I poleca cwiij świeżo zaopatrzony 
; skład cerat, dywanów i innych ma- 
| terjaDw w zakres siodlarstwa wcho- 

, ! dzulyi-h po najumiarkowańszych
cenach. (499)

xxxxxxxxxxx

as

D O B R A
clo wy -dzierżawienia

t>d Su. Maju 18S5 w powiecie Tłiunackiin, dtózaru prze- 
szłó morgów, przeważnie doskonałe pasze wołowe, przy 
aościńi-ii pisarskim, póil mdi od sl.i.-ji kolejowej ; propina­
cja iv czterech kaivzmach i młyn wodny bardzo dobrz„ się 

reutujący. — Bliższa wiadomość p.id literą S. J .  Czaple 
(óuO) o. p. Kels/lyn.

F O R T E P I A N Y
s l y n  •!« 4*:> 1 > ię v k  [47d]

H o t b a u e r a ,  H a m b u r g e r a ,  € l i y t r a c k a  i innych
p-Oleca najtaniej

K  j\ .  1^1 O  L i  M  a  R  E  C  K  I
Lwów, ul. Kopernika I. U. (gdzie urząd telegraficzny.) 

I ^ o i t e p i e c a y  p r z e g r a n e  z s c r m ie iŁ ia  iŁ a  i Ł e w e .



8 KURJER LWOWSKI.

Zaopatrzywszy skład swój zbiorem tegorocznym, poleea: ,

Herbaty chińsko-rosyjskie
pól kilo od 2 do 5 zł., w skrzynkach oryginalnych pół 

kilo po zł. 3.S", 4 i 4.50. — Wysiewki własne 
j-ół kilo 2'80 i S'40; jakoteż:

PORTER ANGIELSKI
KONIAK PRAW DZIW Y

wprost z Koniaku w beczkach sprowadzony.

SARDYNKI francuzkie w oliwie. 
KliM ljremski stary.
ARAK de Katavia.*

.. Goa.
BISZKOKTY angielskie do herbaty.

l i  a  n  d  o  1

Karola Klimowicza
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. (478)

B A N K  R O L N I C Z Y
W E  L W O W I E

ul. Karola Ludwika 1. 1.

sprzedaje po cenach targowych
od 100 k. począwszy

Kartofle stołowe
Owies obroczny.

soooooooooo<
K a r o l  B a ł ł a h a n

p o d  zło tym  hogutcm ive L w o ­
wie, poleca

z u p e łn ie  Świeży t r a n s p o r t  
C H I Ń S K O - A O S Y J S K I f e J

Herbaty
Ciemno naciągającej z wybornym 

smakiem i aromatyczną wonią.

pół kilo Cougo cesarskiej zł. 2'20
, „ Familijnej . . . „ 3'20
„ ., Melange de Moskou„ 4*20
, „ Imperial . „ .r>20
, „ Wysiewków własne­

go wysiewu . . „ 17 0
, „ Wysiewków sprowa­

dzanych . . . „ K50
, „ Souchoug w orygi­

nalnych opakowa­
niach . . . . „ 4’—

Przy odbiorze 3 kilo w jednej po­
cztowej paczce opłaeaiu parto do 

każdej stacji pocztowej w kraju.
[300]

T O .  £  3 ?  3 T

torby, manierki

t i U I I k O C z U i

i W S Z E L K I#  PRZYBORY PO­
DRÓŻNE polecają najtaniej

Bracia Langner
Lwów, ulica Halicka 1. l(i.

Niema nagniotków!
Niezawodny środek na wygubie­

nie nagniotków, brodawek i innych 
podobnych narośli skórnych, bez bolu 

bez żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct.

w aptece 
Z. KRZYŻAN )VVSK1EG0 

w e L w o w i e. (441 )

Na porę zimową, ka- J A  
ftaniki, kalesony, ka- W  a 

W A  masze i skarpetki we 
J r .  wszystkich gatunkach y
r  ^  w r  n o i w i a b c w m  ^ j^  w największy] n WA
y A  wyborze. W a

. poleca najtaniej handel

^  J  . K n a u e r a  i  8 y n a  V
I r  A  ”  P o c* z ł o t y m  L w e m "  p l a c  K a p i t u l n y  r

A B e  Zlecenia z prow incji ushutecznia się odivro- A  
tną  pocztą. Z a  dobroć i trwałość zaręcza sie. r

f / s s s s / s s *

H * X * * * K * * X H Winogrona
Cukiernia Mullera

poleca pół kilo 
12 gatun ków  k arm elk ów  9C ct.

Pomadki, ezekoladki i Owoce, ra­
zi m zestawione po z). 1.50.

N ajw yborniejsze pierniki
z własnej pr<cowni.

Najprzedniejsza kawa, herbata 
i ezokolada.

U w a g a : Dla wygody wielce sza­
nownych gości urządziłem abona­
ment na kawę i czekoladę po bar­

dzo przystępnej cenie. (481)

▼ ▼▼▼▼▼▼▼▼

kuracyjne
w tym roku są trwałe i nie psują 
się. 5 kilo Sasi, gi białe, franou- 
“kie zł. 1-bO—1-30; 5 kilo rodzaj 
francuskiego najcelniejsze białe i 
różowe, franco od zł. 2-2(1 do 2-40, 
Cenniki w i n  i innych towarów wy- 

syłam fran«o.

Tom. Gurowicz
Budapest. (430]

drobne mftgą l»yć ty I le  dzień  po |L
dniu podaw ane. W ezelk ieh  inform acyj doetar- &
cł» bespłntrua A d m inistracje u lice  Akadem i- 4-

ck» 1. 3 . -Jf

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do G wierszy 20 ct.

L i .t y  znaczone literam i lub ę y fi ljfc  przyjm ują  
C »i* i w y d a ją  / a  okazan iem  b ile tu  in sc ru to w eg o . t f  

Af Na ż ąd an ie  In se ra ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja . 2 -

Doniesienia rozmaite.
ś ^ g i n ę t a  d .  37 , suczka (mops ] 

uszka cięte, muszki na obydwóch 
uszkach. Rzetelny znalazia zechce 
oddać: hotel Krakowski, gdzie otrzy­
ma nagrodę. (1208)

J est  do w y d z ie r ż a w ie n ia ,  a
w danym razie nawet i do sprze­

dania w powiecie Rohatyńskim dwie 
rea lnośc i ; jedna obejmująca około 
KjO morgów gruntu, druga około 5t 
morgów z odpowiednieini za­
budowaniami gospodarczemi — pier­
wsza '/z J»ili 0,i  drogi żelaznej, 
druga zaś o półtorej mili od tako- 
weJ — gleba przeniezua — przy 
wydzierżawieniu wraz z inweuta 
rzem. Bliższe szczegóły można się 
powiedzieć u p. Ju ijana Schmidt w 
Rohatynie. [1191)

Wd o w a  z 3 dzieci po żołnierzu 
polskim, który poświęcił wszy­

stko dla ojeżyzuy, po długiem tu- 
łactwie po obcych krajach smutnie 
życie zakończył zostawiając żono i 
dzieci na rodzinnej ziemi. Nie­
szczęśliwa po stracie wszystkiego dot­
knięta wielką nędzą i głodem błaga 
o litość Sz. Publiczność nad nie­
szczęśliwymi sierotami. R. Ł. ul 
Spadzista 1. 11.

t >  p o w o d u  zw in ię c ia  handlu  
W Y SPR Z K D A Z  KORALI  

S Z N U R K O W Y C H  i biźuterji  
k o r a lo w y c h  po zn iżon ych  sta-  
łyeb  cenach , ul. K oraln ieka  1, 4

Do handlu na prowincji, z obro 
tein 60U0 złr. rocznie, poszu­

kuje się wspólnika farmaceuty, lub 
kupca z zawodu. Bliższa wiadomość 
w Administracji „Kurjera Lwow“. 
Kai)utaI’ potrzebny 2 do 3 tysięcy zł.

' ,  (1202)
t>>gubiono dnia 20 października 
>C3 wieczorem w śródmieściu, bran- 
zoletę złotą w kształcie obrączki 
Oddawca otrzyma nagrodę przy u- 
iicy M.ijerowskiej 1. 8 II .  piętro. 
_________________________  (1315]

P rzy sp rz ed a ż)  lasów, usku­
tecznia pomiary bióro autoryzo­
wane geometryczne we Lwowie uli­

c a  Kurkowa 1. 5. (1219)

Do s ta w ę  m leka do 100 liter 
dziennie poszukuje mleczarnia. 

Rynek 1. 7. (1318)

P rzy  u l icy  Lindego 1. 2. na I. 
piętrze udziela się nauki haf­
tów i robót ręcznych artystycznych; 

dostanio tam także zaczęte roboty 
Przyjmuje się oraz takowe do wy­
kończenia. (1206)

Młoda osoba posiadająca| grun­
towną znajomość jeżyka pol­

skiego, niemieckiego, franeuzkiego i 
muzyki poszukuje lekcji za mierną 
cenę. — Bliższa wiadomość w Ad­
ministracji Kurjera. (1216]

Uk oń czon y  uczeń szkoły' rol­
niczej krajowej z 13 let. p ra­

ktyką w pierwszych gospodarstwach w 
Galicji, mogący się wykazać naj- 
chlubniejszemi świadectwami i pole­
ceniami, poszukuje posady za mier- 
uem wynagrodzeniem w kraju za 
granicą. Pod adresą: Ekonom Swirz.

g m i n n a  lok a lu .  Mrne Helene 
A  Jacobif krawozyrri, przeniosła 
swój warstat z ulicy krakowskiej 1. 
7. do koszar inwalidów. (1211]

Ak ad em ik ' poszukuje lekcji na 
wsi. Łaskawe zgłoszenia pod 

adresem : T. K. Adm. „Kurjera
Lwowskiego”. [1203]
7* eśn ik  egzaminowany kawaler, 
,1 *1 posiadający gruntowną prak­
tykę przez dłuższy czas w leśni­
ctwie, poszukuje posadę na wikt 
lub ordynarję. — Łaskawe zawia­
domienie uprasza pod i. : „N. N.
Adm. Kur. Lwów. (1217]
*Y nJkononi kawaler 'i. lat w skar-
JCSL bie większym, znający wetery-
narję poszukuje miejsca; zlecenia 
, rzyjrmrje kantor Orłowskiego ulica 
Wałowa 1. 14. [1195)

Osoba średniego wieku poszu­
kuje miejsęk do zarządu domu 

albe za klucznicę. Bliższa wiado-J 
mość pod literami A. Z. poste re ­
stante Lwów. (1214]

Do sp rzed ania  z w o ln e j  rę­
ki. zaraz,  kam ien ica  dwu  

p iętrow a  z d ługiem  k asow ym  
10'000; b l iż sza  w ia d o m o ść ,  u- 
l ica  O rm iańsk a  1. 3 0 .  u w ła ś -  
c ic iek i .  ' 11209 )

p o k o je  z kuchnią w parterze 
A- przy placu Ghorążozyzny 1. 6. 

mogące służyć na urządzenie pożą­
danego w toj okolicy handlu, od 1. 
listopad, do wynająeia. (1176]

I

Do sprzed ania  czako, czapka, 
mundur, płaszcz, 2 bluzy, feid- 

binda, portepee i pałasz. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Kurjeia 
Lwow“ . [1 <50)

Do sp rzed ania  kamienica dwu 
piątrowa, nowa z ogródkiem, 

w ładnein i zdrowem położeniu, — 
Bliższa wiadomość w Adm. „Kurje- 
ra ul. Akademicka 1. 3. (1212]

P ian ino 7 oktaw prawic nowe do 
nabycia i fortepian krótki za 120. 
Wiadomość w składzie fortepianów 

W ł. Mańkowskiego, iii. Pańska 1. 10 
we Lwowie. (1193)

Ma sz y n a  e lek tryczn a
żytku leczniczego^

do u- 
z prądem

stałym, na 30 elementów, mało uży­
wana, jes t na sprzedaż przy placu 

[halickim 1. 10, I  piętro. Obejrzeć 
j ą  można codziennie od godz. 2— 4. 
po południu. [1027]

T ł T k o n e e s j o n o w a n e j  w ypo-  
VV ż y c z a ln i  fortepianów i pianin 

K. Rudkowskiego są także do zby­
cia fortepiany z pierwszorzędnych 
fabryk. Rynek 1. 13. 1 pietio, po­
wyżej handlu p. Kleina. ’ [1213)

% z k m  i sklepy.
1 pokój  zaraz do najęcia ; ulica 

Kamienna 1. 1. na drugieni pie­
rze. (1184] ‘

8 p ok o i  z przyieżytościami na I  
piętrze i 2 sklepy w realności

I. 8. ul- Czarneckiego do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość tamże u dozorcy.

(1204]

1 pokój z kuchnią i 3 pokoje z 
kuchnią zaraz do wynajęcia przy 

ul. Kraszewskiego i. 25. " [120n)

1 o b szern y  pokoj  kawalerski 
frontowy zaraz do wynajęcia. 

Dr ga Wulecka i. 4 za ogrodem 
Prehaski.  [H96)

*Y771egnncko n inb low ane miesz- 
JC a  kanio o 6. pokojach które się 
da podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie ćo 
wynajęcia ul. Majorowska i. 7.

_____________  [1172]

2 p ok oje  z kuchnią i dwoma wy- 
ehodaini na 1. piętrze zaraz do 

wynajęcia, ul. Pańska 1. 9.
! 1220]

2 p o k o je  z kuchnią i przynaie- 
żytośeiami do wynajęcia od 1. 

listopada za 1C. złr. miesięcznie, ni. 
Piekarska i. 61.

2 p o k o je  w parterze frontowe z 
kuchnią etc. od 1. grudnia do 

wynajęcia ni. Łyczakowska 1. 87.
(1170)

§ n lo n  cluży o 5 oknach z dwoma 
niszami, elegancko umeblowa­

ny, jest do wynajęcia p. 1. 10. plae 
Halicki. Bliższa wiadomość u do­
zorcy w suterenie. (H74)

Przy  u l icy  Jagielońskiej 1. 12 
w nowo wyresiaurowanej kamie­
nicy są większo i mniejsze miesz­

kania do wynajęcia. (1207)

Pryw atna korespondencja.
Do sąsiadki u G rzyw iń skiego!

Przebacz, że ten sposób obrałem 
do zapytania. „Czy raczysz zezwo­
lić na chwilkę rozmowy ?“. Kiedy i 
gdzie, — chckj łaskawie odpowie­
dzieć listownie pod ad resem : E
M. poste restante Lwów. [1221.

Wydawca: W ojciech  M anieek i.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny. Rewakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kurjera Lwowikiego*'


